
Rok 1871. Kraków, piątek 12 maja. Nr. 108.
Dziennik KRA J wychodzi codzicń wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kw artaln ie m iesięcznie

W K rakow ie.....................  20 złr. — 5 złr. — 2 złr.
W Austrji i W ę g rz e c h .. .  24 „ — 6 „ — 2 „ 25 cent.
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 16 sgr.
W e F rancji i A n g lji .108 frank. — 27 frank- —' 10 franków
W B e lg ji, W łoszech i

S zw ajca rji............  80 frank. — 20 frank. — 7 franków.
Przedpłatę przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austriackie i zagraniczne, oraz niżej wym ienione ajencje.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica M ikołajska 1. 435.
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „Kraju”, ulica M ikołajska. 

Listów niefrankowanych nie przyjm uje się. Reklamacje nieopieczetowane 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8 dni. Rę- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko s ie je  niszczy.

Cena ogłoszeń (inseratów).
W  pierwszym umieszczeniu w iórsz........................: ...................  8 centom
W  kaidem  następnóm  um ieszczeniu w ie rsz .............................. 5 „
Stempel od każdorazow ego u m ie s z c z e n ia .. . . ........................... 30 „

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika „KRAJ “, oraz 
niżej wymienione ajencje.

Księgarnia€3 p r z y j a z n e j ł ^ , o o  ] S x * a , ł £ o - w l e  :  Skład papieru Z. J . W ywiałkowskiego, M. D w orski, księgarnia J . Czecha, handel W ierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba  Ooldwassera w hotelu pod R óża.— V v  c
G sbrynow ieza i Szmidta. — w Tarnowie :  Księgarnia Gazdy. — w P r a s e a i y B l u . :  K sięgarnia braci Jeleuiów.

A je n c je  prssyjzrx-«iją.ce o g ło sz e n ia : w  1— * ‘ " ~ * . . .
■ w  T a r n o w i e :  K sięgarnia Gazdy.—- w  P o z n a n i u :  Administra ,
R udolf Mosse Muuchen, W indenmaehergas.se, 3. — "VP" Hamburgu, P1 ra,nliifizroio nad ACenem, Berlinie, X̂ ipalLu, Bazylei, 2iirlcHn, St. Gallon, G-enewle 4 Sastntgarclzie u H aasensteina & Voglora. — -w T3„  _ 
r y ż u  : Księgarnia W ładysław a Miókiewicza „Librairie de Luxem bourg rue de Tournon 10.“

Kra-liowio :  M. D w orski, księgarnia Józefa Czecha, biuro komisowe Jak ó b a  Goldwassera w hotelu pod Różą. — we Lwowie: księg. Gubrynowicza i Szm idta ajencja dzienników  A. J . Piątkowskiego 
racja  D ziennika Poznańskiego.— w " W i e c l z i l n  :  H aasenstein  & Vogler, Neuer M arkt Nr. 11 .— Oppelik W ollzeile Nr. 22. — - o t  B e r l i n i e ,  M o n a c h j u . m . ,  Ziiricłiii i  s t ,  G a l l e n :

Ogłoszenie przedpłaty
na KRAJ.

w Krakowie:
od 1 maja do 31 maja . . . .  9  '/Ar.
od 1 maja do 30 czerwca. . . 4. „

w Austrji z p rzesy łką  pocztową:
od 1 maja do 31 maja 2  złr. £•»  c.
od 1 maja do 30 czerw. 4Ł „ S O  „

N a j ta ń sz y m  sposobom przesyłania pieniędzy, są 
p r z e k a z y  pocz tow e.

BMB— W—

Kraków II maja.
Wczoraj w nocy doszedł nas na­

stępujący lakoniczny telegram:

F rankfurt 10 maja godz. 2
W  tńj chwili podpisanym zostai 

ostatecznie pokój między Fran­
cją a Niemcami.

Po ostatnich wiadomościach jakie 
odbieraliśmy z Frankfurtu i z Ber­
lina, niespodziewaliśiny się tak ry­
chłego zakończenia sporu między 
wersalskim a berlińskim rządem po­
wstałego; a tern mniej mogliśmy się 
spodziewać ostatecznego podpisania 
pokoju.

Zdaje się, że pokój ten musi być 
oparty na pewnych ustępstwach ze 
strony Prus, a prawdopodobnie na 
umowie wspólnego działania przeciw 
paryzkiej komunie, bo za tę cenę 
rząd wersalski gotów jest dużo po­
święcić. Tymczasem przecięcie na­
głe gordyjskiego węzła nie jest by- 
najmnićj jego zakończeniem. Bismark 
chciał skończyć wreszcie bardzo tru­
dne dla Niemców prowizorjum, ale 
skończył je tylko połowicznie, bo 
dopóki we Francji trwa walka, rząd 
wersalski jest zawsze tylko rządem 
jednej strony; a jeżeli Prusacy do 
pomogą mu do zwycięztwa, pozo­
stanie na nim wiecznie plama rządu 
obcą przemocą narzuconego. Bismark 
jest zanadto bystrym politykiem, aby 
się miał łudzić w tym względzie, 
ale musiał rozważyć, że stan dzi­
siejszy dla Niemiec jest nieznośnym 
i rujnującym i że przedewszystkiem 
potrzeba im jakiego takiego wypo­
czynku, który tylko definitywny po­
kój dać może.

Co dalej będzie, na to będzie 
dość czasu zaradzić, dziś chodzi 
przedewszystkiem o wyjście z chwi­
lowej niepewności i rozpoczęcie nor- 
Jiialnego życia pokojowego.

Rozstrzygnięcie kwestji finansowej 
jest bardzo ciekawą zagadką, bo 
po oświadczeniach franeuzkich tru­
dno przypuszczać, aby zupełnie w 
łnyśl pruską ta kwestja została za­
łatwioną. Ale p. Bismsrk i tu zu- 
pewne trzymał się utylitarności.

Ultramontanie i Moderanci.
i i .

Myliłby się, ktoby chciał nasze gali­
cyjskie stronnictwo ultramontańskie mie­
rzyć tą samą miarą, jak ą  przykładać mo­
żna do stronnictwa ultramontańskiego we 
Francji, w Belgji, w Niemczech, lub we 
W łoszech, a nawet do tegoż stronnictwa 
w w. ks. poznańskićm. Tam stronnictwo 
to może się składać z ludzi różnych zre­
sztą odcieni politycznych. Łączy ich tyl­
ko zasada p o d p o r z ą d k o w a n i a  in­
teresów narodowych mniemanemu intere­
sowi kościoła i sprawom „za górami le­
żącym. 11 U nas o tych ostatnich sprawach 
niemasz prawie mowy i kończy się wszy­
stko na adresach, a stronnictwo ultra­
montańskie odznacza się przedewszy- 
stkióm cechą nic niemającą wspólnego z 
interesem kościoła: — liberją magnacką.

Nie leży w zamiarze naszym ubliżyć 
komukolwiekbądź tym wyrazem; nie mó­
wimy o osobach, które mogą być naj 
szanowniejsze, mówimy o charakterze 
stronnictwa. L)la niego zelotyzm religijny, 
to tylko sztandar dogodny, to lep dosko­
nały na naiwnych, to kit cementujący za­
wistne sobie cegiełki w jedną b ry łę , to 
oraz broń doświadczona przeciw postę­
powcom. — Zelotyzmu używa się i za­
daje go w takich tylko dozach, w jakich 
w danym wypadku okaże się potrzeba — 
więcój lub m nićj, lub bardzo mało. Ni­
gdy jednak nie przestaje się monopolizo­
wać specyfiku tego dla siebie i dla siebie 
wyłącznie. Prawdziwych zelotów tam nie­
wielu między Stańczykami.

W yjaśnia to wszystko ks. Z. G. w swój 
broszurze (str. 3 i 16), ubolewając, że u 
nas w Galicji znajduje się zaledwie kilku 
p r a w d z i w y c h  ultramontanów — i że 
dotąd się im nie udało zrekrutować za 
stępu, podobnego wielkopolskiemu. Stron­
nictwo , do którego od lat pięciu, czy 
sześciu przyłączył się p. Szujski, nazywa 
ks. Z. G. stronnictwem „m o d e r a n t ó  w.“

Dotąd organa stronnictwa Stańczyków 
nazywano u nas powszechnie organami 
ultramontańskiemi More ultramontano u- 
ważały one ten przydomek za ubliża­
ją c y , mieniąc się tylko „katolickiemi,“ 
tak , jakby  inne nasze pisma kalwińskie- 
mi, żydowskiemi, luterskiem i, lub rnaho- 
metańskiemi być miały.

Dziś znaleźli się we Lwowie bardzićj 
ultramontańscy od krakowskich ultramon- 
tanie, znalazła się oraz koterja, która ich 
potrzebuje i nie szczędzi grosza, mają 
tedy swoje organa, wydali bój. Kto wie, 
może się znajdzie z czasem ktos trzeci, 
kto zapotrzebuje tego sztandaru, będzie­
my wtedy mieli trzecią jeszcze kategorję 
ultramontańską — n a ju l t r a m o n ta ń s z ą .

Ks. Z. G. ze znakomitą odwagą, któ- 
ą w każdym razie i w przeciwniku usza­

nować należy, sam się nazywa „ultra- 
montanem ,a walczy z otwartą przyłbicą, 
zarzuca adwersarzom tchórzostw o, brak 
charakteru —  i stylem pełnym werwy i 
gryzącego dowcipu, jasno i dobitnie wy­
licza ich grzechy; konsekwentny posta- 
wionój zasadzie, wypowiada bez ogródki 
swoje postulaty, a gdzie tego ze wzglę­
dów czasowych uczynić nie może, posłu­
guje się słowami H o z j u s z a :  de extur- 
bandis et coercendis haereticis, broniąc go 
przed „zarzutem14 tolerancji...

Jest to tedy walka k o n s e k w e n t n e -  
g o ultraraontanizmu przeciw n i e k o n ­
s e k w e n t n e m u .  Rezultat nie może być 
wątpliwy.

Jeżeli się zgadzamy z liberalniejszemi 
p o s t u l a t a m i  p. Szujskiego, to dlatego

tylko, żeśmy stanowczymi przeciwnikami 
zasady, na którój się obaj zapaśnicy o- 
pierają, t. j . podporządkowania, czy też 
s o 1 i d ary z o wan i a interesów narodowych z 
mniemanym interesem kościoła i w o g ó ­
l e ,  ż e  u w a ż a m y  z a  r z e c z  z g u b n ą  
t a k  d l a  n a r o d o w o ś c i ,  j a k  i d l a  
r e l i g j i ,  m i ę s z a n i e ,  p o d p o r z ą d ­
k o w y w a n i e ,  z e s p a l a n i e  s p r a w  
p o l i t y c z n y c h  z k w e s t j a m i  r e l i ­
g i j n e m u  —  Oprócz rozwodu z prawo­
sławną kozaczyzną i z Rusią, mne je ­
szcze, a świeższe moglibyśmy przytoczyć 
dowody naszego twierdzenia.

Co do n a s , uważać będziemy zawsze 
każdego za przeciwnika, ktokolwiek w y- 
d ź w i g n i e n i e  s i ę  z n a r o d o w e g o  
u p a d k u  nie poczytuje za cel najwyż­
szy wszelkich politycznych usiłowań, a 
w o l n o ś c i  i o ś w i a t y  nie uznaje za 
główną dźwignię tego celu. Posługiwanie 
się religją do celów narodowo-politycznych 
uważaliśmy za zły środek, za broń obo­
sieczną, a co więcój, za ubliżenie samójźe 
religji. Jeżeli gdzie zresztą, to w Galicji, 
pod rządem katolickim, w katolickim k ra­
ju, środek ten byłby bardziój niż niedo­
rzecznym.

Wolność zupełna i bezpieczeństwo pu­
bliczne, ustalone powagą prawa i wła­
dzy, oto jedyna r ę k o jm ia  i jedyna opie­
ka, jaką  mieć chcemy d la  religji. ^

Tyle o naszóm stanowisku, z jakiego 
na ten spór się zapatrujemy. Zanim p rzy ­
stąpimy do sprawozdania z wspomnia­
nych pism polemicznych, winniśmy do­
dać jeszcze kilka słów wyjaśnienia o o- 
sobliwszój a cięźkiój zaiste m isji, jaką  
przyjął p. Szujski w stronnictwie, Jo 
którego obecnie należy.

Pisarz tak zasłużony a niepodległego 
charakteru (za jakiego p. Szujskiego mi­
mo rozbratu z stronnictwem postępowóm 
poczytywać nie przestajemy) w stronnic­
twie Stańczyków z natury rzeczy uchronić 
się pragnie od zarzutu, który w tóm stron­
nictwie najniewinniejby go mógł spotkać, 
jakoby głosem swoim wtórował tylko cu­
dzej pieśni, a w mngnackiój operze od­
grywał rolę chórzysty. Tylko obawą tego 
zarzutu da się wyjaśnić ciekawy fakt, że 
w każdój draźliwszój polemice p. Szujski 
nietylko występuje do walki i mężnie się 
potyka, ale piersią swą zasłania całe stron­
nictwo od pocisków, przyjmując ciosy nie 
przeciw niemu osobiście wymierzone.

W  każdój sprawie odzywa się on zawsze 
aj skraj niej szóm słowem. O d iu m  spada 

tedy na niego, a w razie niepowodzenia 
pozostaje zawsze jeszcze ostatni ratunek 
dla stronnictwa, powiedzieć: „to nie my, 
to nasz przyjaciel posunął się za daleko11... 
itd. Taką przyjął p. Szujski na siebie rolę 
w programowym artykule „kilka praw du, 
tak się działo następnie po wielekroć razy, 
tak się stało obecnie w walce z ks. Z. G. 
Niech zaczepią od lewicy Stańczykową 
armję, w pierwszóm spotkaniu zetrą się 
wrogi z p. Szujskim, najzaciętszym niby 
wstecznikiem. Zaczepi je  ks. Z. G. od pra­
wego skrzydła —  spotyka p. Szujskiego, 
najskrajniejszego w obozie wrogów libe­
rała. Dogodny to zaiste towarzysz broni. 
Nieoceniony to śpiewak opery, który przyj­
muje raz partyturę tenora, drugi raz ba­
sisty. Niech nam jednak daruje, nagina 
on głos do wysokich i nizkich tonów, 
objętość głosu ma wielką — ale śpiewa... 
falsetem.

Szkoda zaiste tego głosu i tój potężuój 
piersi !...

Z tego cośmy powiedzieli łatwo wyro­
zumieć, że jest on równocześnie najwstecz- 
niejszym i najliberalniejszym pisarzem

swego stronnictwa. Sprzeczność i niekon­
sekwencje na których zharmonizowanie 
przy rozległój wiedzy tylko umysł poety 
wysilać się może, znajdują się, jak mu to 
słusznie ks. Z. G. wytyka, na jednój i tój 
samój częstokroć stronnicy jego polemicz­
nych artykułów. W najlepszój wierze o 
swój ortodoksji żąda on wolności sumie­
nia, żąda on tolerancji dla heretyków i 
niedowiarków (zdanie potępione po wiele­
kroć, n. p. Encykliką M irari Grzegorza
X V I z 15go sierpnia 1832 r., Encykliką 
Quanta aura Piusa IX  z 8 grudnia 1864 
roku i uchwałami soboru), żąda sojuszu 
z nimi w sprawach politycznych, które 
m ają tworzyć nierozdzielną jedność z spra­
wą kościoła (Syllabus XV, LX X IX ), prze­
konany jest, że ortodoksja pogodzić się 
może z postępem, liberalizmem i nowo­
żytną cywilizacją (zdanie wyklęte w Sylla- 
busie art. LXXX), dowodzi potrzeby, aby 
w razie sporów religijnych interwenjowała 
władza świecka celem łagodzenia i miar­
kowania gorliwości (zdanie potępione już 
treścią bulli Bonifacego V III Unam Sanc­
tum z r. 1302, która pow iada: Duos esse 
gladios, spiritualem videlicet et temporalem... 
is pro ecclesia, Hie <d> ecclesia exercendus; 
ille sacerdotis, is manu regum et militum, 
sed ad nutum et patientiam sacerdotis. Op- 
portet autem gladium esse sub gladio et 
temporalem auctoritatem spirituali subjici 
auctoritati etc. Cf. Syll. XV, XXIV, LII).

Herezji takich i tym podobnych (chce­
my wierzyć, że zawsze nieświadomie po­
pełnionych) nie braknie prawie na źadnój 
kartce dwóch artykułów p. Szujskiego, 
które obecnie mamy na uwadze. Nie je ­
steśmy teologami, nie potrafilibyśmy mu 
tedy wszędzie wykazać, kiedy i jaka upa­
dła klątwa na to lub owe zdanie, nie zdo­
łalibyśmy rozróżnić czy to sententia hae- 
retica, czy tylko haeresi proxima, czy de 
haeresi suspecta, lub temeraria, nova et 
inaudita, może piarum aurium offensiva, 
może czasem tylko male sonans, ale bądź 
co bądź, do, którejkolwiekby sententiae 
te należały kf.tegorji — zadziwiać one mu­
szą w pisarzu, który z taką niepohamo 
waną nienawiścią uderza na „nowinkarzy“, 
to jest na liberalne dzienniki, zarzucając 
im, że „fabrykują sobie katolicyzm _ 
usu domestico, aby za bezbożne nie ucho­
dzić11.

W edle p. Szujskiego „ m u s i a ł  Kraj 
ze względu na Kraków, Gazeta Narodowa 
ze względu na naród, w y t o c z y ć  a r ­
m a t ę  k r  a j  o- i g a  z e t o-n a r  odo wo g o 
k a to l ic y z m u 11. Myśmy  sztandaru kato­
licyzmu nie wywieszali, bo jesteśmy p o- 
l i  t y c z n y m ,  a nie t e o l o g i c z n y m  
dziennikiem, ale jakąż to „arlehińską pu- 
kaw kę11 sporządził p. Szujski pro usu... 
Stańczyków ? Jakąż dać nazwę j eg  o 
katolicyzmowi, o którym ks. Z. G. twier­
dzi, iż gdyby chciał ściśle brać słowa p. 
Szujskiego, to ten „jego katolicyzm dużo 
byłby g o r s z y ,  niż katolicyzm Gazety 
Narodowej*, który „nie jest katolicyzmem 
ale szyzmą11 ?

Czy to S t a ń c z y k o - k a t o l i c y z m ,  
czy s p e c j a l n y  katolicyzm p. Szujskie­
go? Obaczymy. Nie trzeba być wieszczem 
aby odgadnąć, iż w razie niepowodzenia 
w walce, którykolwiek z organów stań- 
czykowych umieści oświadczenie, że „ar­
tykuły polemiczne przeciw ks. Z. G. wy 
mierzone, są wyrazem osobistych tylko 
opinjiu p. Szujskiego. Nim się to jednak 
stanie, potęźnój może jeszcze oczekiwać 
odsieczy. Wszak sam pisze w ostatniój 
odpowiedzi swój, że usiłowanie ks. Z. G. 
„mogłoby wypaść na niekorzyść dusz 
ludzkich, choćby przyjaciele ks. Z. G.

szli z arcybiskupem i n n ó j djecezji ści­
śniętą falangą ku stworzeniu tego stanu 
rzeczy11. To przypomnienie mimochodem, 
że biskup djecezji ks. Z. G. w tym kie 
runku pójść nie zechce, winno dla ks. Z. 
G. być przestrogą i hamulcem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

DffAJ BADMŁOW Ii
Komedja W  V aktach

przez
.A. d a  m a  B e ł c i k o w s k i e g o .

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszaw a. [Z a m ie rz o n a  r e f o r m a  
s ą d o w n i c t w  — z n ie s ie n ie  k o d e k s u  
n a p o le o ń sk ie g o .J  Dnia 25 kwietnia od­
było się posiedzenie kom itetu do spraw 
królestwa polskiego, ustanowionego od 
niedawna przy ministerjum spraw we­
wnętrznych w Petersburgu. Komitet w po­
łączeniu z radą państwa głównie się zaj­
mował stanem sądów w królestwie. Po 
długich naradach uchwalono pozostawić 
i nadal dotychczasowo sądy gminne, lecz 
zmniejszyć ich kompetencję z 250 rubli 
na 150 r., zakres ich władzy zastósować 
mnićj więcój do władzy sędziów pokoju, 
których rząd zamianuje dla miast króle­
stwa polskiego. Zjazdy sędziowskie będą 
się składały z równój liczby sędziów po­
koju i prezesów sądów gminnych.

Na tóm samćm posiedzeniu mówiono 
bardzo wiele o zastósowaniu w królestwie 
praw ros8yjskich zamiast kodeksu napo­
leońskiego i wogóle ustawodawstwa do­
tychczas tam istniejącego. Zaprojektowa­
no, aby zmiana takowa była dokonaną, 
z uwzględnieniem warunków miejscowych 

niejakichś różnic, co, ma się rozumieć, 
wymagałoby uzupełnienia i pewnój od­
miany kodeksów rossyjskich. Na tę pro­
pozycję większość nie przystała.

Wiedeń 9 maja.
M. [ A l t e r n a t y w y . ]  Rozpatrując się 

w stosunkach politycznych Austrji, ba­
dając głębiój przyczynę złego, trudno nie 
dostrzedz, że przyczyną owego złego jest 
duch metternichowski, górujący po dziś 
dzień nad austrjackimi mężami stanu. 
Mężom, kierującym sprawami Austrji, 
brak  szczerości, gdyż nie ludy Austrji 
mają na oku, ale jedno plemię tylko 
Metternich nie znał innój Austrji, jak  nie­
miecką; wszyscy mężowie stanu dzierżący 
po nim w ładzę, tak urządzają władzę i 
tak nią rząd zą , aby utrzymać hegemonję 
Niemców. Jest to chroniczna choroba, 
którą widzimy tak  dobrze w Bachu, 
Schraerlingu, Giskrze i Hasnerze, jak w 
Beuscie, Potockim, Andrassym, a dziś i 
w Hohenwarcie. Metternicliowstwem za­
rażony jest i hr. Andrassy, bo kom bina­
cje zewnętrznój polityki opiera na soju­
szu z Prusami, w krajach korony św. 
Szczepana zaś chce bezwzględnego pano­
wania Madziarów nad innemi plemionami, 
zamieszkującemi kraje rzeezonćj korony, 
a liczebnie przewyższające Madziarów.

Tymczasem dla Austrji otwierają się 
dwie alternatyw y: z a p r o w a d z e n i e  fe- 
d e r a l i z mu ,  albo w y ł ą c z e n i e  N i e m ­
ców7 z p a ń s t w a  a u s t r ja c k ie g o .

Federalizm odżywiłby Austrję i wytwo­
rzył w nićj nieznaue dotąd siły; oparty 
albowiem na wolności indywidualnój i 
wolności ludów, wydobyłby Austrję z 
więzów, któremi ją  dotąd krępowano. 
W  takim razie nawet Niemcy austrjaccy 
nie mieliby powodu wydychania do wiel­
kiej ojczyzny niemieckiój, bo używając

jarzm a pruskiego imperjalizmu militar­
nego. T ak samo Czesi i Słoweńcy, nie 
mieliby powodu oglądania się za Moekwą, 
bo w federacyjnój Austrji pozostawszy 
sobą, używaliby wolności, do którój Ros- 
sja nigdy nie przyjdzie. Polaków także 
tylko system federacyjny mógłby zaspo­
koić, bo nie krępując ich wspomnień 
historycznych, dozwalałby im w teraźniej­
szości rozwijać się w duchu narodowym. 
Nakoniec federalizm nie narusza prawno­
politycznego stosunku krajów z tój strony 
Litawy do krajów korony św. Szczepana, 
owszem, nawet gdyby W ęgrzy zapragnęli 
unji personalnój, federalizm nie stanałby 
im w drodze.

Drugą alternatywą, jest wyłączenie 
Niemców z Austrji. Byłby to proces na­
der trudny i niebezpieczny. Musiałyby 
albowiem albo kraje dziedziczne wejść 
do związku niemieckiego, albo, wedle 
narodowości, tylko ziemie z ludnością 
niemiecką, to jest wyłącznie niemiecką. 
Tę ostatnią myśl naszą uplastycznia: Mi- 
litar-Karte der leais. klin. Monarchie Oe- 
sterreich- Ungam von K. v. St.. k. k. Haupt­
mann. Wien u. Teschen. Verlag von Karl 
Prohaska 1870. Powtarzamy, byłby to 
proces nader niebezpieczny, bo zmienia­
jący z gruntu stosunki polityczne Austrji 
i naruszający prawa panującego. A je ­
dnak, gdy się bliżój przypatrzymy bie­
gowi spraw austrjackich, któż zdoła za­
przeczyć, że dążenia centailistów7 muszą 
sprowadzić katastrofę, która nie skoń­
czyłaby się dobrowolnóm wyłączeniem 
Niemców z państwa austrjackiego, ale 
rozbiciem monarchji austrjackićj. Zdaje 
się, iż węgierscy mężowie stanu sądzą, 
iż z założonemi rękam i mogą przypatry­
wać się knowaniom centralistów i rezul­
tatowi, jaki ludzie ci na Austrję sprowa­
dzić muszą. Jest to gruby błąd, wynikły 
z  politycznego egoizmu madziarońskich 
mężów stanu. W  razie zlania się Niem­
ców austrjackich z wielką niemiecką oj­
czyzną, nastąpi i nastąpić musi rozstrzy­
gnięcie sprawy wschodnićj na korzyść 
Rossji i zagarnięcie przez tę ostatnią Ga­
licji. W  razie takim istnienie W ęgier jest 
niemożliwe. W ęgry staną się łupem Rossji 
i Niemiec.

Czas więc największy, aby w Austrji 
położono koniec eksperymentowaniem, 
zmierzającym do utrzymania grudniowki 
i zachciankom fanatyków centralistycz­
nych, a koniec tu sprowadzić może nie 
żaden austrjacki mąż stanu, ale sama ko­
rona, wprowradzając w życie federalizm, 
i to nie na drodze jakichś coup de etat. 
ale na drodze konstytucyjnój.

Wiedeń 10 maja.
p. W szystkie organa publiczne zajęte 

dziś rozbiorem krytycznym wczorajszego 
posiedzenia rady państwa. Niepodobna 
zaprzeczyć, że p. Hohenwart nie miał 
szczęśliwój inspiracji, układając taki pro- 
ekt do prawa autonomicznego, który nie 

mógł autonomistom w praktyce jakiejkol­
wiek nadać korzyści, a centralistom dał 
możność i łatwość pobicia go jego wła­
sną bronią. Słusznie sprawozdawca dr. 
Herbst pow iedział, że nie d o ść , żeby 
przy układaniu ustawy tnającćj obowią­
zywać rządzonych, była dobra wola,  ale 
prawo powinno odpowiadać potrzebom 
rządzonych w praktyce, a tóm samćm 
mieć cechę praktyczności. — Łatwem 
tóż było zadanie referenta komisji , bo 
nie potrzebował więcej , jak  zestawić u-

wolności narodowój, mając taką samą i stępy przedłożenia rządowego i wykazać, 
swobodę, jak  Niemcy związku szwajcar- jźe cel byłby chybiony, gdyby ustawa 
skiego, nie dźwigaliby na swych karkach i przyjętą nawet została.

(Ciąg dalszy.)

S c e n a  7.
J a n u s z .  —  Gniewosz.

JANUSZ.
O d etchnąłem ... nie jadę więc jutro 

la  łowy.
GNIEWOSZ.

Los sprzyja ci mój Januszu, kiedy jak- 
na zawołanie zesłał podagrę na 

króla.
JANUSZ.

Lecz słuchaj panie Gniewoszu. Podko­
morzy wspomniał o swoim bracie. . .  czy 
Viósz co o tóm ?

GNIEWOSZ.
O panu D o m in ik u ? ... A tak, wiem... 

domyślam s i ę . . .  słyszałem o t e r n . . . .  
Ale to rzecz małój w a g i...  ; Dominik 
wprawdzie kocha się w wojewodziance, 
bo i któżby, co ją  zna, mógł się w mój 
uie k o c h a ć ...  i '■hłopiec to zresztą wcale 
z a c n y .. .  o bardzo dobry chłopiec.

JANUSZ.
A  o n a ? . . .  Pojmujesz waćpau, ze ta 

wiadomość mię o b esz ła ., .
GNIEWOSZ.

W ojewodzianka jest dla niego całkiem 
obojętną. Nie obawiaj się niczego. Zresztą 
każdy to zrozum ie, że gdzie się stara 
o pannę Kazanowski i Radziw iłł, tam 
nie ubliżając Kazanowskiemu, Radziwiłł 
musi odnieść górę. Czyż nic uważasz te­
go za bardzo słuszne i naturalne.

JANUSZ.
Lo waćpan sądzisz o wojewodzinie? 

czy będzie mi przychylną?
GNIEWOSZ.1

Dlaczegóżby nip. W szystko za tobą 
przemawia. Lecz je sz c z e .. . .

JANUSZ.
Cóż takiego?

g n i e w o s z .
Ja  przyrzekłem waćpanu całą moją 

pom oc, ale radziłbym, żeby obowiązku 
swata podjął się jeszcze ktoś inny, ja ­
kaś osoba miła wojewodzinie a przytem 
zn ak o m ita ... tak dla większój okazało­
ś c i . . .  trzeba matce podchlebic.. .  ko­
niecznie.

JANUSZ.
Komuż ja  mogę powierzyć ten trudnj 

obowiązek ? Słuchaj panie Gniewoszu, 
a gdyby książę kanclerz mój stry j. . .

GNIEWOSZ.
Duch święty natchnął cię tą myślą!

JANUSZ.
W ięc sądzisz, że książę k a n c le rz ... 

GNIEWOSZ.
Odpowió wszelkim warunkom. —  Naj­

przód wysoki dygnitarz i człowiek mą­
dry, potóm w dobrój przyjaźni z woje­
wodziną, a wreszcie i na delikatnych sto­
sunkach serdecznych się rozum ió .. .  o, 
rozumie się bardzo dobrze. Żebyś wać­
pan wiedział, jakie on czułe listy pisy­
wał do pani kasztelanowój Sieradzkiój, 
chociaż to było dopiero w trzy miesiące 
po śmierci żony. Ale to do rzeczy nie 
należy. Bierz go waćpan za swego swata. 
(Ks. A lb re c h t  i W ojew odz ina  wchodzą w rozmo 

wie z sobą).

S c e n a  8.
W ojew odzina .  Ks. A lb rech t .  J a n u s z .  Gniewosz.

WOJEWODZINA.
Piękny to widok, książę kanclerzu, pa­

trzeć na radość tój młodzieży.
„ Ks. ALBRECHT.
Wszystko co najpowabniejsze z nie­

trwałych darów ziemskich, zebrało się tu 
razem : młodość, piękność i wesele. Nie 
nam już doznawać tego szczęścia; gotu­
jm y się na inne, które nigdy nie prze­
mija.

WOJEWODZINA (spostrzegłszy J a n u s z a  i Gnie­
w o s z a ) ,

Zapewne rozmowa o niespodzianój sła­

bości króla zatrzymuje tu waćpanów.
JANUSZ.

Tak jest, wojewodzino, o tóm mówi­
liśmy.

(Na stronie do G niew osza) .
Czv teraz dobra pora?

GNIEWOSZ (na stronie).
Zaczynaj waćpan.

JANUSZ.
Zechciej mi łaskawa pani pozwolić pa­

rę słów rozmowy z księciem kanclerzem.
WOJEWODZINA.

Proszę bardzo.
(Odchodzi w głąb i rozm awia z Gniewoszem).

Ks. ALBRECHT.
Czegóż żądasz odemnie — mój sy­

nowcze ?
JANUSZ.

Wielkiój łaski i dobrodziejstwa.
Ks. ALBRECHT.

O mów7, mów śmiało Januszu. Wićsz 
dobrze, że serce moje wylane dla całe­
go mojego rodu, że staram się wypełniać 
wszystkie obowiązki patryarchy, jakie mi 
Bóg w naszój familji powierzył Wszyst­
ko uczynię dla ciebie, co tylko moich 
sił nie przejdzie. W szakże jesteś pewien, 
że cię kocham jakby  rodzonego syna.

(C ałuje go w czoło).
Tak mój Januszu, więc powiedz cze­

go żądasz ?
JANUSZ. .

W yrażę się stylem C ezara: ujrzałem •

pannę Katarzynę, pokochałem ją  i chcę 
się z nią żenić, a do was książę kancle­
rzu zanoszę prośbę o przedstawienie mych 
życzeń wojewodzinie.

Ks. ALBRECHT.
Jak to ?  tak prędko zmieniłeś waćpan 

swe postanowienie? Pomyśl dobrze nad 
tóm , czy twoja niespodziana miłość nie 
jest chwilowóm przywidzeniem, i czy sam 
sobie możesz wierzyć.

JANUSZ.
A h, książę kanclerzu, postać wojewo- 

w7odzianki wryła się w moje serce nagle, 
ale głęboko i trwale jak  piętno gorącóm 
żelazem wypalone. Ja  sam może się te­
mu dziwiłem, ale wiem i to, że ona jest 
nadzwyczajną istotą.

1 Ks. ALBRECHT.
Nadzwyczajną is to tą .. • hum, wy tak 

zawsze m ów icie... nadzwyczajną istotą, 
ale zobaczymy.

JANUSZ.
Czyż mogę liczyć na waszą łask ę?

Ks- ALBRECHT.
Ze wszystkiem, ze wszystkiem mój J a ­

nuszu.
(Całuje go w głowę).

Spuść się tylko na mnie, będę praco­
wał nad twojóin dobrem jakby  nad wła- 
snóm. Przedstawię wojewodzinie z naj­
lepszój strony i ciebie i twoje uczucia. 

(Na stronie).
Ta dziewczyna musi jednak mieć coś

niezwykłego w7 sobie, jeśli tak rozsądn 
chłopak jak Jauu6z utracił dla nićj: r< 
zum w jednój ch w ili...  Muszę się j. 
bliżój przypatrzyć. . .

(Słychać m uzykę).
WOJEWODZINA (zbliża sie)

Mości podkom orzy, tańce się rozp< 
poczęły; tam teraz miejsce dla was.

p , . j * NUSZ, (n a  s t , o n ie  d0 G n iew osza) .
Pójdź waćpan ze mną, niech tu san 

zostaną.
(Wychodzą obaj).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z WYSTAWY
n /  rJ  I.

~S7U~ TT-FI Ą-goW IB.

(Ciąg dalszy.)
Ale publiczność nasza poznała je, mia­

nowicie pierwszy, dokładnie; i wymowniej­
sze od mojego pióra wspomniały o ich 
zaletach. Na moją dolę wypadło pomó­
wić o trzech jeszcze na wystawie będą­
cych robotach Kossaka, a naprzód o „Poj­
maniu kniazia W ołodara przez Piotra
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Ten ustęp np. że radzie państwa wol­
no t y l k o  przyjąć lub odrzucić w cało 
ści uchwałę albo projekt do prawa sejmu 
prowincjonalnego ma w praktycznćm  za­
stosowaniu tę  ujemną stronę, źe dla nie­
których mniój ważnych w stosunku do 
przedmiotu (o którego przeprowadzenie 
chodzi), szczegółowo izba niższa lub wyż­
sza całej ustawie odmówi przyznania, nie- 
mogąc najmniejszej zrobić poprawki. — 
Rząd sobie zostawia wolność ocenienia 
wartości uchwał sejmowych, wolno mu 
to podać do sankcji, co mu się wyda 
stosownćm. Dla tych znowu, którym  for­
malność zmieniona co do teg o , źe ktoś 
jużby był, t. j . rząd, któryby musiał sej­
mowe uchwały zanosić przed trybunał 
rajchsratu, mogłaby się podobać, ta sama 
okoliczność nie może być obojętną, źe 
rajchsratowi oddaneby zostało prawo roz­
strzygania ostatecznie o wszystkióm, co 
ważne i to miałoby być nową reformą 
w duchu autonomicznym.

Pan Hohenwart słabe miał argumenta 
na swoje usług i; niektóre reminiscencje 
z ubiegłych lat były trafne, np. o cią- 
głóm przewlekaniu to w izbie, to w wy­
dziale sprawy rezolucyjnej galicyjskiej, 
jednak wywody jego nie trafiały w rdzeń 
sprawy, którą rozbierano na posiedzeniu; 
„gdyby był po swćm przemówieniu, kie­
dy uznał kouiecznóm przem ówienie, do­
szedł do konkluzji, że cofa „projekt do 
praw a," byłby jeszcze najzręczniej się 
wywinął. — Poparcia moralnego ze stro­
ny tych , którzy wotowali przeciw wnio­
skowi „przejścia do porządku dziennego,“ 
nie miał żadnego, bo żaden mówca nie 
umiał wejść w analizę sprawozdania i 
rozbiór zarzutów ustawie in merito zro­
bionych... któreto zarzuty usprawiedliwia­
ły  właśnie według mniemania sprawo­
zdawcy w ydziału; decyzję tegoż: by do­
radzać izbie przejście nad ustawą do po­
rządku dziennego. A jeśli się ograniczyli 
mówcy na zakonstatowaniu dobrych in­
tencji rządu i z umysłu nie wchodzili w 
rozbiór i zbijanie argumentów sprawo­
zdania, to żadnój przysługi nie zrobili p. 
Hohenwarthowi, bo najprzód: rząd i izba 
wiedziały, kto będzie wotował z a , a kto 
przeciw konkluzji wydziałowego sprawo­
zdawcy , a co do rzeczy , ani słówkiem 
nie podnieśli kilku przynajmniej punktów 
z .przedłożenia, które mogą być, i w czóm 
korzystne dla autonomji krajów i które 
powinny być rozbierane w izbie, bo tego 
warta —  a ztąd dopiero konkluzja była­
by logiczną — stawiania wniosku prze­
ciwnego referentowi.

Przy końcu zabrał głos minister Gro­
cholski ; miał widocznie na myśli postu- 
lata kraju G alicji, a których nie chciał, 
by je  zrównano z atrybucjami różnych 
sejmów, do jakich się odnosi „zakwe- 
stjonowane" przedłożenie rządowe. Tier- 
wszy ustęp mowy nacechował różnicą 
między naturą rezolucji galicyjskiej, ma- 
jącćj na celu z m i a n ę  r e a l n ą  konsty­
tucji grudniowćj, a „projektami do praw “ 
innój natury, jakie sejmy ustawą z d. 25 
kwietnia (o którą chodzi), przedkładać 
mogą radzie państwa.

Drugi ustęp zaś konstatuje, źe nie ist­
nieje w jurydycznem pojęciu nexus cau- 
salis między powyźszóm przedłożeniem 
rządu a rezolucją gal. — w końcu zaś 
mówca dodaje, źe gdyby rządowy projekt 
do prawa (Gesetzentwurf) o inicjatywie 
sejmów był przyjęty, musiałaby gal. re ­
zolucja być przedłożoną radzie państwa, 
jeźli Galicja ma być zadowolnioną.

Nie można się nie zgodzić w z u p e ł ­
n o ś c i  na replikę Herbsta, który znalazł 
zaraz antytezę między twierdzeniem je ­
dnego ministra a drugiego, ale powiedzieć 
trzeba, źe dodatek ten był n ie p o t r z e ­
b n y m ,  bo na każdy sposób nie zasilił 
i logicznie nie wzmocnił wywodów p. 
Hohenwarta, źe „przedłożenie" jego o 
„inicjatywie sejmów" jest p o t r z e b n e  
i nawet osłabił Hohenwarta argument z 
życia parlamentarnego wzięty, źe właśnie 
ta rezolucja dla nieokreślonój kom pe­
tencji, a raczój obowiązku, kto i czy ją  
ma wnieść do rady państwa, pokazuje, 
iż nowe prawo jest niezbędnie potrze- 
bnóm.

Herbst po jurystowsku zrobił „wyciąg" 
z mowy p. Hohenwarta.

Ten nie powiedział, źe potrzebne no­
we prawo o inicjatywie sejmów dlatego, 
ie  labirynt, po którym  błądzić musiała 
rezolucja, okazuje potrzebę ustawy no- 
wój, ale tylko szczezegółowo skreślił tok 
rzeczy w r. 1868 i 1869, cytując słowa 
znakomitych mówców Rechbauera i Gros­

sa, dodał, źe wyźwspom niany p ro jek t do 
praw a m a na celu podobnym  zdroźno- 
ściom zapobiedz i przynajm niej pewnój licz­
bie Ustaw utorow ać drogę autonom iczną.

Mimo wszystkiego, co się da przyto­
czyć na usprawiedliwienie p. Hohenwarta, 
fakt pozostaje, że porażka, jakićj doznał, 
była przewidzianą, a poczęści zasłużoną.

Wiedeń. [ Zd a n i e  f e d e r a l i s t ó w o r e ­
z o l u c j i  g a l ic y js k ió j .]  Vaterland zasta­
nawiając się nad rezolucją galicyjską i 
możliwą ugodą z Polakami, przyznaje, źe 
Galicja jako kraj zdobyty orężem, różni 
się w stosunkach swoich do państwa od 
innych krajów, w skład jego wchodzą­
cych. Galicja nie ma żadnych zagwaran­
towanych praw, ja k  inne kraje i dlatego 
też prosi o k o n c e s j e ,  gdy inne kraje 
domagają się p r z y w r ó c e n i a  n i e p r z e -  
d a w n i o n y c h  p r a w  s w o i c h .  Nie 
mamy nic przeciw temu, żeby Galicja w 
ten sposób od rady państwa i minister­
stwa zyskała wszystko, co tylko zyskać 
może i co tylko jest potrzebnem do 
wszechstronnego zabezpieczenia jćj du­
chowych i materjalnych interesów. Jedno 
wszakże musimy zrobić zastrzeżenie. Roz­
szerzenie autonomji Galicji nie może na­
stąpić k o s z t e m  i n n y c h  k r ó l e s t w  
i k r a j ó w ,  gdyż zagwarantowane prawa 
tych ostatnich nakreślają granicę, której 
przekroczenie, czy to przez ministerstwo, 
czy przez Polaków, czy wreszcie przez 
centralistów, byłoby bezprawiem. T ym ­
czasem nie możemy pojąć, w jak i sposób 
dałby się przeprowadzić projekt rządowy 
względem Galicji bez przyzwolenia le­
wicy i w jak i sposób moźnaby uzyskać 
takowe b e z  p r z y j ę c i a  b e z p o ś r e ­
d n i c h  w y b o r ó w  do r a d y  p a ń s tw a . 
To zaś pod żadnym pozorem nastąpić 
nie może. Bezpośrednie wybory do rady 
państwa byłyby ostatnim krokiem do wy­
wrócenia wszelkich historyczno-politycz- 
nych podwalin monarchji. Nie wiemy je ­
szcze, jak się delegacja galicyjska na 
ten punkt zapatruje, ale możemy ją  i mi­
nisterstwo zapewnić, że ugoda galicyjska 
przyprowadzona do skutku kosztem in­
nych królestw i krajów, byłaby najnie­
bezpieczniejszą próbą, jakiój się kiedy­
kolwiek w Austrji chwycono.

— [ YVy d z i a ł  k o n s t y t u c y j n y ]  iz­
by niźszćj zajmował się na ostatnióm 
swćm posiedzeniu sprawą wyboru dele­
gacji. Uchwalono przedstawić izbie wnio­
sek, polecający przystąpienie do n o w y c h  
wy b o r ó w,  a referentem tój sprawy wy­
brano dra Sturma.

— [ S ł o w e ń s c y  p o s ł o w i e ]  z gmin 
wiejskich w S ty rji, a mianowicie: czło­
nek wydziału krajowego H e r m a n n ,  
dziekan K o s a r , dr. V o s n j a k, dr. D o- 
m i n k u s ,  A d a m o w i e  i K u k o v e c  
wręczyli ministrowi spraw wewnętrznych, 
ministrowi wyznań i oświecenia i mini­
strowi sprawiedliwości m e m o r j a ł ,  k tó ­
ry skreśla opłakane położenie ludności 
słoweńskiej w S tyrji, a uznając, źe nie­
które żądania nie dadzą się odrazu urze­
czywistnić, np. połączenie wszystkich sło­
weńskich krajów w jeden obszar admini­
stracyjny, domaga się zaspokojenia przy- 
najmniój następujących żądań: 1) zmiany 
sejmowćj ordynacji wyborczój, krzywdzą- 
cćj ludność słow eńską; 2) zmiany ordy­
nacji sejmowćj o tyle, by wszelkie spra­
wy dotyczące narodow ości, załatwiane 
były w sejmie przez kurje narodowe; 3) 
utworzenia expozytury namiestnictwa w 
słoweńskićj części S tyrji; 4) utworzenia 
wyższego sądu krajowego w Lublanie dla 
ludności słoweńskićj; 6) zaprowadzenia 
słoweńskiego języka urzędow ego; 6) za­
łożenia wydziału prawniczego i filozofi­
cznego w Lublanie z językiem  wykłado 
wym słoweńskim ; 7) zaprowadzenia ję ­
zyka słoweńskiego do wykładów przy 
gimnazjach narodowych w Cilli i Mar­
burgu i przy seminnrjum nauczycielskićm 
w Marburgu.

W  końcu wyraża memorjał życzenie, 
by ustawa o szkołach ludowych zmienio­
ną została w duchu więcćj odpowiednim, 
religijnym, narodowym i finansowym po­
trzebom ludności słoweńskićj.

Francja.
[Z  p r y w a t n e g o  l i s t u ] .
... Co za osobliwsze nasze położenie — 

jakakolwiek wybuchnie wojna lub rewo­
lucja w Europie, Polacy przelewają za 
nią krew. Podczas wojny pruskićj Polacy 
w mundurze pruskim bili się z Polakami

w mundurze francuzkim; teraz Polacy w 
mundurze komunistów paryzkich biją się 
z Polakami w mundurze wojska francuz- 
kiego regularnego.

O tych ostatnich nie ma m ow y, ale
0 pierwszych, szczególnićj z powodu Dorn- 
browskiego, dowódzcy komunistów, ga­
zety francuzkie bij zabij na Polaków — 
polonais mendiants, polonais du table d’hote
1 tym podobne przytyki się sypią. Jest 
nawet m ow a, aby całą emigrację polską 
wypędzić z Paryża do Algieru.

Spotkałem także Francuzów , którzy 
wyrzucali, źe Polacy poznańscy tak  do­
brze przeciwko nim się bili. W  Orsay 
znajdują po murach napisy polskie, które 
tu  polscy Prusacy zostawili.

W szystko to pokazuje, że jesteśmy na 
fałszywćj drodze, źe emigracja ku P ary­
żowi dziś już nie ma celu; zdaje mi się, 
źe nasze miejsce jest na Słowiańszczy- 
znie i na Wschodzie, gdzie wkrótce wiel­
kie zajdą wypadki.

Rewolucja komunistowska w Paryżu za­
szła 18go m arca przed memi oknami, 
które są na placu Vendome; znam Paryż 
od 18 la t, ale tak obrzydliwych postaci 
nigdy nie spotykałem.

Byłem świadkiem zabójstwa 22go mar­
ca, jeden Amerykanin zabity został przy 
mnie, i małoco mnie się nie dostało, k o ­
muniści strzelali na bezbronnych ludzi, 
od tego zaczęli rządy. Od tylu lat głoszą 
się apostołami wolności, równości i t. d., 
a aresztują ludzi niewinnych, nie pozwa­
lają przejść bramy Paryża bez paszpor 
tów, zamykają w sekrecie jak św. inkwi­
zycja, pakują gwałtem młodzieńców 15- 
letnich równie ja k  starców do swojój bru- 
dnćj gwardji narodowćj.

Ogłosili skasowanie policji, tymczasem 
robią policję tak  surow ą, jak  nigdy pod 
despotyzmem nie było. W szystko, co 
średnie wieki za Ezzelino de Romano, 
Vehmgerichte wymyślić mogły, aź do wy- 
doskonalonćj policji Fouchego lub Sedl- 
nitzkiego, jest u nich w praktyce— rtacy  
ludzie śmią mówić o wolności, o prawach 
człowieka i ogłaszać się obrońcami ca­
łości i bezpieczeństwa rzpltćj.

Na ten widok serce mi się ściskało — 
opinje ultra-liberalne, które są przekona 
niem całego życia, zachwiały się na wi­
dok podobnych bydląt. Mój dom zaba­
rykadowali, kto przechodził, mierzyli do 
niego karabinami. Nie można było wejść 
bez ich pozwolenia; znudzony tym wido­
kiem pojechałem do mojćj chałupy w 
Fontenay-aux-roses, którą zastałem zni­
szczoną przez Prusaków, wyjąwszy jeden 
pokó j, gdzie można było mieszkać. Ale 
komuniści i tam przyszli zająć plateau 
de Chatillon, u stóp tój reduty jest moja 
chałupa — i nazajutrz byłem świadkiem 
zaciętćj bitwy, k tóra trw ała dwa dni, aź 
póki nie stracili tćj pozycji. Kule karta­
czownic obsypały mój ogród, przez któ­
ry cofali się komuniści, pytając się, czy- 
lim nie widział kawalerji. Chłopi się z nich 
śmiali, idźcie do Paryża tam <lo waszego 
jenerała Boum, nie n a p a s t u j c i e  nasze spo- 
k o j n e  w i o s k i .

Zaledwo wojsko zabrało redutę Cha­
tillon, czerwoni zaczęli bombardować Cha­
tillon i Fontenay z fortec Vanves i Issy, 
dwie bomby padły w moim ogrodzie, a 
jedna zniszczyła wyższe piętro mojego 
domu; widząc, źe pozycja niepewna, po­
trafiłem jeszcze dojść piechotą wśród prze­
nikliwego świstu bomb do kolei i tu się 
przenieść, gdzie słyszymy huk armat od 
rana do wieczora często i w nocy, szcze­
gólnićj tćj nocy, kiedy armaty morskie 
sprowadzone z Oherbourga zburzyły na- 
koniec fortece Issy i Montrouge, pozo­
staje jeszcze Vanves, poczćm będą zdo­
bywać bramy Paryża. W  środku miasta 
wszystkie barykady są otoczone torpila- 

z których > ażda może wysadzić wmi
pow ietrze k ilk a  domów, ta k , źe połow ę 
P aryża  ci apostołow ie wolności zburzyć 
gotowi. K om uniści uciekali p r ie d  P ru sa ­
kam i jak  z a ją c e , a teraz biją się zapa­
m iętale przeciw ko swoim.

Bywam często w W ersalu, bo jestem 
tu o godzinę drogi, nigdym jeszcze me 
widział Francuzów tak ospałych bez ener- 
gji; nie mają ani jednego człowieka, a 
dziś trzebaby im prezydenta czy króla 
z żelaznym charakterem , aby ich ocalił, 
inaczćj gotowi paść ofiarą sąsiadów jak  
Polska. Patrjotyzm  u dzisiejszych F ran­
cuzów zupełnie wygasły, —■ są" to źydy, 
chciwi pieniędzy, nic więcćj. Izba złożo­
na po większej części z legitymistów, 
którzy m ysią, aby czómprodzój zrobić 
ekspedycję do Rzymu, a nie'myślą o A l­

zacji. Komuniści chcieliby mieć Francję 
do zrabowania, a to, źe Prusacy trzymają 
północne fortece Paryża i trzecią część 
k ra ju , to im jest obojętne, owszem są 
uniżeni słudzy Prusaków — wszelkie roz 
kazy nawet kaprysy pruskich jenerałów 
czćmprędzćj spełniają.

Obok tych ludzi partji jest większość 
bez źadnćj opinji tylko czyhający, kto 
przyjdzie do władzy, aby mu podchle­
biać i wykpić dobrze płatne miejsce, a 
w braku tego choć krzyż legji honoro­
wej. W  tćj chwili jest 70,000 próśb za­
ległych o ten krzyż! Tymto sposobem 
wielkie narody giną i upadają —  ale co 
będzie z Europą?...

Paryż 29 kwietnia.
(A . W.) Nie częste listy wydostają się 

z Paryża; niewiem nawet czyście otrzy­
mali mój poprzedni list. Wiem, źe obe­
cny list nie będzie zgodny z waszem za­
patrywaniem, lecz przesyłam w nim nie­
które ciekawe rysy walki obecnćj.

D o m b r o w s k i  bije Mac - Mahona i 
Ladm irault’a. C 1 u s e r  e t zadziwia sprę­
żystą administracją i formacją kilkudzie­
sięciu baterji artylerji, dowodzącćj przez 
R o s s ę  l’a. W r ó b l e w s k i e m u  dano 
dowództwo lewego skrzydła wojska, całą 
kawalerję wytworzoną i naczelnictwo for­
tów Bicetre, Ivry.

W r ó b l e w s k i  W a l e r y  znany jest 
naszemu krajowi i wychodźtwu. Jest to 
może jedna z najczystszych osób w p o ­
wstaniu 1863. Był on w województwie 
grodzińskiem, a późnićj naczelnikiem sił 
zbrojnych w podlaskiem i lubelskiem. — 
On ostatni prawie zeszedł z pola walki, 
bo zaledwie pod koniec zimy 1864 roku 
i to zeszedł okryty cały ranami i posie­
kany. Mało który dowódzca stoczył tyle 
utarczek co on ze swym oddziałem. Nie- 
był to wojskowy w ścisłom znaczeniu 
słowa, bo w armjach stałych nie służył. 
Jego wykształcenie wojskowe oparte było 
całkiem na własnćj pracy ksiąźkowćj i 
na praktyce powstańczćj. W ykształcenie 
zaś swoje po szkolnćm, otrzymał w szkole 
leśnictwa w Petersburgu. —  Prawda, źe 
szkoła ta  w owe czasy była urządzoną 
na stopę wojenną, źe jć j uczniowie obej 
mując lasy (jak  brali większą puszczę) 
brali pod komendę pewną liczbę straźni 
ków i musieli ich ćwiczyć wojskowo.^ — 
Jednakże bez własnćj pracy, bez studjów 
daleko w wojskowym wykształceniu zajść 
nie można.

W róblewski głównie zajmował się ba­
daniem urządzenia konnicy, z zalet i nie­
dogodności szeregu jedno lub dwurzędne- 
go i w tym celu brał udział czynny w 
sporach towarzystwa wojskowego w Pa­
ryżu, którego był członkiem.

W  czasie oblężenia Paryża pisał kilka 
artykułów w Combat o sposobach pobi­
cia Prusaków i proponując wojnę party­
zancką i przebicie się przez linję. Ale 
artykuły te pod wpływem uroku władzy 
i misycznego planu Trochu, zostały echem 
na puszczy. Tylko w sercach Francuzów
u tk w ił ten  głos i P y  a t ,  w ybrany  na
dowódzcę batalionów, przedstawił W ró­
blewskiego na swoje miejsce.

Kilka razy różne bataljony chciały go 
obrać swym naczelnikiem. Nie przyjmo­
wał, bo wiedział dokąd rząd dąży. Te­
raz podał plan pobicia W ersalczyków i 
oswobodzenia Paryża. Odrazu komuna 
czy rada gminna zaproponowała mu do­
wództwo legionu batiniolskiego. Nieprzy- 
jął. A postawił za warunek konieczny 
z n i e s i e n i e  w y b o r u  n a c z e l n i k ó  w 
i m i a n o w a n i e  i c h  z g ó r y .

Po naradzie z Cluzertem i Rosselem, 
bardzo zdolnym artylerzystą z czasów 
ostatnićj amerykańskićj wojny, zrobiono 
mu te ustępstwa z warunkiem, źe będzie 
dobierał oficerów zdolnych i mówiących 
po francuzku. W  razie stanowczego ata­
ku naprzód wojska pójdą pod jego do­
wództwem.

W ięc jest w Paryżu dwóch jenerałów: 
Dąbrowski Teofil jest naczelnikiem 6 ba­
talionów, Rogowski szefem sztabu przy 
jenerale Eude, Kawecki, szefem batalio­
nu oprócz licznych oficerów. O ile wiem, 
to również W ersal posiada kapitanów : 
Byszyńskiego i Frankowskiego; poruczni­
ka Swiętorzeckiego, ex-majora Sekutowi­
eża i t. d.

W  dwóch więc obozach sprzecznych 
są nasi rodacy, i może jeszcze raz zetrą 
się z sobą. Po stronie W ersalu są mnićj 
liczni, chociaż lepićj płatni i mnićj czyn­
ni. Za to dostarczają licznego szeregu 
artykułów skandalicznych przeciwko o­

brońcom Paryża, a podpisują się herba­
mi Grzymała, Odrowąż i t. p. zapewne, 
by nie szkalować własnego imienia.

W  Paryżu mało piszą rodacy, nawet 
nie odpowiadają na zarzuty W ersalskie 
ale za to pracują ciężko i budzą pewne­
go rodzaju urok i uwielbienie śród człon­
ków teraźniejszego rządu.

A le  c z y  to  d o s t a t e c z n ć m  j e s t  
n a  u s p r a w i e d l i w i e n i e  w d a w a n i a  
s i ę  w s p r a w ę  w a l k i  w e w n ę t r z n ć j  
F r a n c u z ó w ?  Dawno już nie widzia­
łem dzienników krajow ych, ale czuję i 
wiem, źe tam tylko słowa potępienia zna­
leźć można dla obrońców Paryża. Uspra­
wiedliwiać lub zbijać podobne zdania nie 
pora i nie czas. W szelako sądzę, źe za­
mieścicie niniejsze uwagi.

W alka obecna Paryża, to nie jes t wal­
ka prostego motłochu chciwego władzy 
lub mienia współbraci. W idzimy, źe do­
tąd nie pokonfiskowano nic, oprócz dóbr 
duchowieństwa, cesarskich, Pavra i Thier- 
sa, czyli tych, co osłabili w nieczynności 
Paryż i oddali go w ręce wroga. Nadto 
Cluzeret objawił, że niewolno nikogo a- 
resztować bez mandatu osobnego, niewol­
no brać cokolwiek w rekwizycję, bo chleb 
i wino będzie wydawał rząd, a samowol­
nie żaden wojak nic brać nie może bez­
karnie.

D obra duchowieństwa konfiskowały ró ­
żne rządy, najnierewolucyjniejsze nawet. 
Duchownych spiskujących więziono w ró 
źnych wiekach.

To pew na, źe walka obecna, prowa­
dzona najzgodnićj z prawami wojny, ma 
na celu p r z e w r ó t  c z y s t o  s p o ł e c z -  
n ć j  n a t u r y .  — Nie jest to już walka 
stronnictwa bonapartystowskiego i orle­
ańskiego , nie jest to już walka popiera- 
czy dynastycznych; obie strony w ykrzy­
kują: niech żyje rzeczpospolita, obie mają 
jednakże różne chorągwie. Jednych pro 
wadzi głód i nędza w pracy, ogłupieniu 
i upadku moralnym i komitet pisze: „je­
żeli chcecie, by was zapędzano do fortec 
za zbrodnie popełniane z nędzy, a wasze 
kobiety z głodu oddawały się publicznćj 
sromocie, to idźcie pod jarzm o dawnego 
porządku." Lub też wołają razem z La 
Montagne (nowy dziennik): '„ognia! towa­
rzysze i dobrze bierzcie na cel. Ci żan­
darmi — to tyranja, ci celnicy — to po­
datki nadmierne, te bretony — to ciemno­
ta... oni do was strzelają kawałkami złota. 
Lecz żelazo lepićj zabija. Męztwa! i tego 
wieczora może być ujrzymy koniec tćj 
wielkićj wojny, co od wieków krwawi 
świat; zwycięztwo chudych nad tłustymi, 
pracy nad kapitałami." Słowa te Morsteau 
głucho tętni w sercach pozostałych w 
spustoszałym Paryżu, każdy widzi i czuje, 
źe dłużćj tak  być nie może i każdy dąży 
do usamowolnienia pracy, do uszlache­
tnienia jćj braterstwem i  nauką.

Mogą zachodzić wyskoki pojedyńcze i 
jednostkowe nadużycia, a le je  ściga kara. 
Mogą więzić i wypuszczać Lulier, Assy 
itd., ale to dowodzi tylko, że wobec spra­
wy jednostka jest podrzędną rzeczą w
rżani o wojny. Lecz n ik t nie zaprzeczy,
źe reforma assistance publique jest konie­
czną. W  jednćj dzielnicy najekonomicz- 
niejszćj na 250,000 fr. sami urzędnicy 
brali 56,000 fr., a wszyscy nędzarze P a ­
ryża w liczbie 15,000 brali mnićj zapo­
móg, niż kosztowało utrzymanie służby, 
urzędników i biur. Reforma szpitali i la­
zaretów, gdzie protegowany dyrektor brał 
o trzykroć więcćj niż płaca lekarza; za­
pomogi wdowom i sierotom nietylko po 
poległych w obronie praw Paryża, ale i 
wdowom po zabitych W ersalczykach — 
wszystko to dowodzi, że pojęcie brater­
stwa wchodzi coraz bardzićj w życie. 
(Czyliź takie szczegóły uprawniają do 
wojny, która oprócz ludzi i miljony fr. 
chłonie. Red.)

I  czćmże Paryż zachęca swych obroń­
ców do walki? Najwyższą płacę urzędni­
kowi członkowi komuny, jenerałowi głó­
wnodowodzącemu naznacza tylko 500 fr. 
miesięcznie, jeżeli nie są zewnątrz Pary­
ża; dowódzcy bataljonów biorą tylko 5 fr. 
dziennie czyli 15Ó fr. miesięcznie; inni 
oficerowie po 2 fr. 50 c. dz. czyli mies. 
po 75 fr. Toż samo po ministerjach i po 
zarządach miejskich. Sama oszczędność 
wynosi kilkadziesiąt iniljonów.

Czyż dziwo, że jest za co prowadzić 
wojnę. Darowano komorne za czas oblę­
żenia czyli 9 miesięcy (a  czy komuna 
zapłaciła? Red.); budują domy, w któ­
rych mieszkaniec po pewnój ilości lat, 
płacąc komorne takie samo jak  dziś, po- 
siędzie swój lokal na własność itd. Sło­

wem oszczędność republikańska wszędzie; 
reforma wychowania, szkoły i wszelkie 
ułatwienia wyszukania i dostania pracy — 
oto zachęta do walki. Nie przytaczam tu 
dosłownego brzmienia cyrkularzy i roz­
porządzeń, które kiedyś będzie studjował 
każdy zastanawiający się nad ustrojem 
społecznym.

I  cóż wobec tego wystawia Wersal?; 
Mac-Mahon zachęca armję do walki za­
ciętćj tćm, źe Paryż nie chce armji stałćj i  
„więc w cóż się obrócą wasze zasługi i! 
wasza tyloletnia służba". Każe bić się, 
bo nie będą płatni i obieralni. Zachęta 
to wielka dla bohaterów Sedanu i Metzu. 
Favre zamawia wydoskonaloną g i l o t y ­
n ę ,  k t ó r ą  l u d  p a r y z k i  p a l i  t r y ­
u m f a l n i e  n a  p l a c u .  G a l l i f e t  każe 
rozstrzelać każdego człowieka z gwardji
narodowćj, jaki mu wpadnie do rąk, a za 
przytułek dla zbiegów, obiecuje karać
mieszkańców ogniem i mieczem.

I  niedziw. Po stronie W ersalu skupili 
się wszyscy stronnicy wiolkich pensji u- 
rzędnikom, jenerałowie i oficerowie, k tó­
rych nieudolności i próżniactwu przypisać 
należy całą stratę Francji. Tam zbiegli 
się wszyscy giełdowi gracze, a jeżeli sam 
Favre od 4go września do 20go lutego 
zarobił na grze giełdowój tylko 2,000,000, 
dwa miljony za 7 miesięcy nie spełna (jak 
to sprawdzono zabrawszy akcje w jego 
dom u); to cóż dziwnego, źe wyrobnik z 
płacą 2 fr. dziennie; źe jak a  biedna wy­
robnica nie mogąca zarobić w Paryżu 30 
sous nawet, dziś skona od bomby lub 
głodu. Milsze Thiersowi i bogaczom wer­
salskim ich dochody z kopalń i domów 
przynoszących 17°/0 rocznego dochodu, 
niż czereda rozprawiająca o braterstwie 
i f r  a t e r  n i z u j  ą c a  przy butelce. A  tym 
co nie dali ani grosza na wojnę własnćj 
ojczyzny z jćj wrogami, daleko lepićj po­
święcić część zysku, niż utracić marność 
wyzyskiwania nędzy ciemnego wyrobnika 
i nie mającego gdzie i za co nauczyć się 
czegośkolwiek.

Słowem W ersal dziś przedstawia stek 
kapitalistów i dążących do zyskania ka­
pitału, nie pytając jakiem i środkami. Tam 
skupione państwo, któremu za zbytek ma 
służyć panszczyzniany motłoch, pędzony 
do roboty nie bizunem ekonoma, ale wprost 
głodem i nędzą.

W ięc w walce głodu i pracy z prze­
pychem, czy podobna pozostać biernym 
widzem? Prawda, źe to nie nasz kraj, źe 
ani jedni, ani drudzy do nas nie należą 
i zarówno darzą nas gościnnością.

Lecz nikt z nas nie wyrzuci Kościuszce 
ani Puławskiemu, źe w dali się w domową 
walkę Ameryki z Anglją (domowa?), wy- 
zyskiwanćj kolonji z metropolją. Nikt z 
nas nie potępi braci walczących w Czar- 
nogórzu przeciwko Turkom, lub z prze­
ciwka gnębicielom murzynów. W ięc z tego 
powodu nie mamy prawa potępiać tych, 
co walczą we Francji za pracę wyrobni­
ków i wolność życia. Tćm bardzićj, źa 
ci tylko nam szczerze sprzyjają, a ich to 
tylko pierś wydaje ciągłe okrzyk i: Niech 
żyje P o lska  !

Zresztą konfederacja barska w swych 
szeregach miała Dumouriez i t. p. Ale 
imiona ich przez to stały się sławne w ich 
i naszym narodzie. W ojna z targowicą 
popierana wrogami (niby neutralnymi) 
dla nas dziś święta i w ielka; nie p o tę -! 
piąjmyż wojny domowćj ludu mierzącego: 
swoje siły ze swą targowicą monarchi- 
czną, popieraną moralnie przez Prusaków 
i żebrzącą u ostatnich pozwolenia na zdu­
szenie gniazda pracy francuzkićj, Paryża. 
Polacy, co się do tćj sprawy mieszaja, 
odpłacają usługi Fraucuzów, oddających 
usługi sprawie postępu i zasługi ludow ćj! 
u nas.

Nie potępiajmy rodaków naszych, tćm 
bardzićj, źe nie występują oni w imię ca­
łego narodu i nie z tego tytułu działają.

Sprawy miejskie i powiatowe.

ii

Wydziały rad pow. w Stanisławowie, Ży- . 
daczow ie, Brzeiam ich, Kałuszu, Gródku, Tar- * 
nopolu, wysłały adresy do ministra Grochol­
skiego.

Radę szkolną okręgową dla powiatów
Stryj, Żydaczów, Dolina, składają: jako inspe­
ktor p. Juljan Skwirczyński, członkowie z za­
wodu nauczycielskiego: pp. Józef Hrehorowicz 
dyrektor szkoły glównój i niższo realnój w Stry­
ju , Łabowski dyrektor szkoły głównćj w Mi­
kołajowie.

Dunina" w leśnój zasadzce podczas po­
lowania. Scena to historyczna z epoki Bo­
lesława Krzywoustego i jak  we v szyst- 
kich obrazach naszego niezrównanego mi 
strza, jesteś odrazu przeniesionym w epo­
kę, z którćj obraz wzięty. Zgadujesz tu 
odrazu, źe rzecz się dzieje w X II  wieku. 
Ludzie, konie, ubiory, zbroje, rzędy, a 
nawet cały zakrój obrazu malują epokę, 
żaden giest nawet przeciw temu zadaniu nie 
wykroczy. Ta siła intuicji artystycznćj w 
uprzytomnianiu przeszłości, ten dar uchwy­
cenia kolorytu lokalnego kaźdćj ep o k i, 
nie tracąc przytćm własnćj indywidual 
ności, jest darem małćj liczby wybranych.

Niektórzy artyści przejęli się jedną tyl­
ko epoką, którą wybornie oddawać umie­
ją, przeniesieni w inną, gubią się i prze­
stają być sobą samymi. Kossak pozosta­
je  zawsze samym sobą a w każdćj epo­
ce jest, iż tak  rzekę, jak  w domu. Spójrz 
naprzykład na jego cztery ostatnie po 
sobie następujące obrazy: Mohort, Stado 
hetm ańskie, Stado sławuckie i W ołodar, 
jak  każde wiernie epokę swoją maluje, 
jakie tu przejęcie się historyczną barwą 
każdego czasu. W szystko w harmonji, aż 
do pejzażu, a chociaż nie mamy tutaj 
Hetmańskiego i Sanguszkowskiego Stada, 
jak nie wspomnieć o tych cudnych kom ­
pozycjach, jak  np. w Stadzie hetmańskićm 
bije z całego obrazu jakaś rycerska po­
waga, począwszy od figur głównych i ko­
ni, aź do tych topoli i dębów krzepkich

i rozłożystych, do tego Dunajca szumne­
go między skałami potoku, do tego sta­
rego z czerwonćj cegły zamczyska w głę­
bi obrazu. A w Stadzie sławuckićm jaka  
znów dzisiejszość, więjskość, nawet w tćj 
choince z drugiego pianu, z którćj „ry ­
dzami pachnie", w tym prawdziwie pol­
skim folwarczku, w oddali. I tak same 
drzewa i pejzaże mówią do ciebie z obu 
obrazków i przyczyniają się do odwzoro­
wania epoki.

W racając do W o ł o d a r a ,  rzecz 
dzieje się jak  mówiliśmy, na polowanm, 
gdzie Dunin knującego na Bolesława ja ­
kieś zdrady kniazia W ołodara, sam urzą­
dziwszy na niego zasadzkę pojmał. P rze­
pyszną jes t cała grupa jeźdźców i koni, 
Dunin na pięknym, białym rumaku trzy­
ma jeszcze w ręku róg myśliwski, k tó­
rym dawał znak swoim. Jeden z tych, 
zeskoczywszy z konia, już uchwycił za 
cugle konia W ołodara i osadza go w miej­
scu , podczas gdy z za drzew wysypują 
się męźe zbrojni konno i piechotą, z któ­
rych jeden z gotową smyczą, już ma k rę ­
pować kniazia. Niektóre z tych postaci, 
podpisałby Schnorr lub Kaulbach, wszyst­
kie mają w sobie ten zakrój bohaterski, 
freskowy, tak stosowny do tego history­
cznego cyklu pierwotnój piastowskićj e 
popei. Znać, że ci męże, to jeszcze nie­
dawni potomkowie lub pokrewni owyoh 
pół-dzikich, pół-bajecznych W ilków Lu- 
tyków i Obotrytów, ten W ołodar, to pra

wnuk Ruryków. Prześliczną je«t miano­
wicie postać spieszonego rycerfca, który 
uchwycił za cugle konia W ołodara a po­
rzucony rumak jego, tarantowatój maści, 
to prawdziwy koń bojowy owćj źelaznćj 
epoki a jakże przytćm narysowany, jak  
stoi potężnie, w samćm staniu okazując 
siłę. Nie mówię już o akcesorjach, o tćj 
za tło służącćj puszczy, jesiennym, p ło ­
wym liściem szumiącćj, o tćj psiarni, k tó ­
ra swoje robi, nie troszcząc się wcale o 
dramat historyczny jak i się tutaj o dogry­
wa. Oprócz tćj poważnćj kompozycji, wi­
dzimy tegoż artysty dwie pomniejsze o- 
lejne roboty „Zwiastuny nieszczęścia i Bi­
wak Lisowczyków." Kto zna Kongresów­
kę i Litwę, ten zadrży zgrozą na widok 
pierwszego z tych obrazków. U wrót bie­
dnego dworku uwiązane dwa konie ko ­
zackie, wskazują dostatecznie co się w sa­
mym dworku dziać musi, gdzie panowie 
tych koni „gospodarzą". W rona kracząca 
na wrotach, wicher jesienny miecący su­
chym liściem wierzby i długiemi grzywy 
szkap dońskich, ze zwykłćm mistrzow- 
stwem Kossaka oddanych, wszystko to 
uzupełnia dziką i smutną poezję tego o- 
brazka.

W  owalnćm płótnie placówkę Lissow- 
czyków przedstawiającćm, uderza nas ko­
loryt cudnój świetności. Pejzaż dyszący 
naturą i życiem ; ludzie, konie, ich rysu­
nek , ugrupow anie, uzbrojenie i rzędy, 
wszystko tak malownicze i prawdziwe,

źe się zazdrości szczęśliwemu posiadaczo­
wi tego cudnego obrazka. Jako p e n d a n t  
służy mu tychże rozmiarów i owalnego 
formatu obrazek Kostrzewskiego Grzybo­
branie, na widok którego smucić się nam 
przychodzi, źe nasz ten tak słusznie ulu­
biony publiczności artysta, prawie nigdy 
wdzięcznymi swymi obrazkami nie obda­
rza ; posiadanie Grzybobrania zawdzięcza­
my jedynie grzeczności właściciela, który 
jest razem i właścicielem Lissowczyków, 
a próbka jak ą  nam tutaj daje pan Ko- 
strzewski, bardzo nam każe żałować, że 
sam o nas zapomina.

Do historyczno-rodzajowych obrazków, 
kwalifikuje się per excellentiam. Mieszczka 
krakowska Mireckiego, którćj wdzięczny 
układ i rysunek, sumienne wystudjowanie 
ubioru, którego najmniejszy szczegół wy­
raźnie z natury i ze współczesnych wzo­
rów wzięty, piękno hożój twarzyczki i peł­
ne gustu traktowanie akcesorjów, czynią 
bardzo sympatycznym obrazkiem i pełną 
wdzięku G a w ę d ą  h i s t o r y c z n ą  z co­
dziennego życia naszego starego Krakowa.

Najpiękniejszym może z widzianych na 
naszĆj wystawie obrazów jest kom pozy­
cja Lofflera „Odwiedziny ojca ze wsi." 
Jestto cały dramat domowy a przynaj- 
mnićj scena z wysokićj komedji życia. 
Rzecz dzieje się w X V III wieku, ubiory 
i umeblowanie z czasów Ludwika XV. 
Młody hrabia czy książę, w każdym ra­
zie potomek wysokiego ro d u , popełnił

m e z a l i a n s  i (o zg ro zo !) w prow adził 
do starożytnego swych przodków  siedli­
ska, p iękną w praw dzie i zacną m łodą p an ­
nę ale niestety! córkę jakiegoś biednego 
dzierżaw cy czy pastora  ze w s i! O braz 
przedstaw ia pierwsze odwiedziny poczci­
wego ta ty  i różnorodne w rażen ia , jak ie  
one spraw iają na członkach rodziny, k tó ­
rą  staruszek zastaje przy  kawie. C órka 
niepom na na  etykietę, rzuca się w obję­
cia dawno niewidzianego ojca z całą  se r­
decznością kochającego dziecka. Śliczna 
jć j tw arz rozprom ieniona radosnćm  i pocz- 
ciwćm uczuciem . M łody zięć w staje i p o ­
stępuje na spotkanie te śc ia , w yraz jego  
tw arzy acz przyjacielski i kordjalny, zd ra ­
dza jed n ak  niejakie zakłopotanie. O j c i e c  

pana m łodego nie w stając z krzesła , przez 
ram ię z dum ą lornetuje i n t r u z a ,  dwie 
jego  córki a siostry pana m łodego z e

dzący krew ny dom u czy jak iś  rezydent, 
zdaje się podzielać jć j wrażenia a naw et 
podburzać ją  jak iem iś uw agam i, k tóre  
jć j do ucha szepce. W y s o c e  kom icznym  
je s t w ygalonow any lokaj oniem iały z z a ­
dziw ienia na w idok młodćj jasnćj pani 
rzucającćj się na szyję staruszka, k tó re ­
go on może m iałpraw ie za żebraka jakiegoś, 

toi on z otw artą gębą i W ytrzeszczone-

szeniem komunikują sobie j a k i e ś  

uwagi. Jedna z nich z p o b o ż n ó m  0  u r z e

niem , zdaje się nieba wzy n a  swiad- 
wiśćk a  ale złość, pogarda i n*e‘baW!1B„ntl,1 ° 

w adzone do n a j w y ż s z e g o  iaP » na
obliczu szanownćj mam y Pa°  eg 0 .
Powiem y n a w e t, że ar ys J .P o s a ­
dził effekt a tćm -
raz  tw arzy 1 T
tow ny. T ak  f y ba 8P oglądała Bona na 
B arbarę  P « ? d “ ?*“ em jć j trucizny a 
przytćm  osoby wielkiego świata um ieją 
lepiej ukryw ać chociażby na,jsilniejszćj 
nienawiści uczucia. O bok tćj pan^ sie­

i oczym a, pjorun . z la n e g o  n ieba do 
jże sali w padły, w ięcćjby go nie prze-

mi
tejże
raził. Tyn»czas.em. 0Jclec i córka ty lko so ­
bą  z a j ę c i -  sz lachetna  tw arz sta ru szk a , 
oddycha radością j szczęściem , zanim 
m ł o d s z a  może piętnastoletnia jego  córecz­
k a ,  zapatrzona ja k  w tęczę w starszą sio- 
str? z wy razem zachw ytu a m ały b rac i­
szek, k tóry  przyw iózł jćj ze wsi g o ś c i ­
n ą  koszyk ja b łe k  z domowego sadu, tak  
81? zinięszał i odurzył na w idok pierw szy 
raz Widzianćj p ięknćj sali, że w ypuszcza 
z koszyka jab łk a , k tó re  toczą się po po­
sadzce. O to obraz, ale któż opisze to  de­
likatne wycieniowanie w yrazu kaźdćj twa- 
rzy, rysunek , ko lo r i w ykończenie w szyst­
kiego, oddanie d ra p e rji , mebli i innych- 
akcesorjów ? wszystko jest m istrzow skićm  
w tym  obrazku, w którym p. Loffler po­
kaza ł się godnym  samego siebie i swo­
jój sławy.

(Dokończenie nastąpi.)
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Kronika potoczna i rozmaitości.
Dzisiaj koło po łudnia padał śnieg.
F a ta ln e  sku tk i  wywołanego przez Czas za­

burzenia w kw estjach religijnych zaczynają 
ja k  się zdaje — coraz sm utniejszą przybierać 
postać. O brazą w ydziałowi medycznemu wy­
rządzoną w ywołał Czas dem onstrację pocho- 
dniową i polem iczne pismo medyków. W czoraj 
znowu zam ieścił Czas pismo hr. Moszyńskiego 
który  wzywa publicznie senat akadem icki do 
objawienia zdania swego w kw estji dogmatów 
i świętości kościoła katolickiego.

W olno zapew ne każdem u pisać listy  i we 
zw ania; lecz publikowanie t a k i e g o  wezwania, 
W którćm  rzecz się toczy o sprawy s u m ie n ia  
a  zarazem  znowu pow tórzoną je s t obelga c 
presji wywieranćj na medyków przez egzami­
natora  — publikowanie t a k i e g o  pisma wąt­
pim y zapraw dę, żeby się mogło przyczynić do 
uspokojenia tak  niefortunnie rozdrażnionych 
umysłów. Przeciwnie, c z y  n i e  r o z o g n i  
o n o  s p o r u  i w a ś n i ? !

Zresztą tćm bardziśj zastanaw iać musi dwu­
k ro tne zamieszczenie insynuacji w tak  wysokim 
stopniu ubliżających jednem u z profesorów uni 
w ersy tetu , w piśmie, którego wydawcą je s t ko­
lega napastowanego, prof. Stan. hr. Tarnowski. 
Zaiste, w gronie profesorów j e d n e g o  uniw er­
sytetu  jes tto  gorszącym przykładem  niekoleżeń- 
stw a, k tóry  przez senat należycie skarconym 
być powinien.

Co do samego wezwania, nie chcemy się 
wcale wdawać w jego rozbiór; musimy jednak  
zwrócić uwagę inicjatorów na t o , ze trudno, 
aby w sprawach sum ienia mogli mieć jedno  zda­
nie pp. profesorowie: Teichm an (luter), Oettin- 
ger, R osner (starozakonni), Skobel (kalwin) kil­
ku profesorów katolików itd.

W ięc jak iż  właściwie może być cel takiego 
publicznego ataku ?!

Zam ieśc il iśm y nadesłaną nam od jednego 
z rodaków, który  niedawno wyjechał do F ran ­
cji, korespondencję o tam tejszych zajściach, zo­
stawiając mu odpowiedzialność za jego zdania. 
T ak  samo zamieszczamy dziś list pryw atny 
z Paryża, w którym  objawione są odmienne 
zdania, oraz korespondencję znowu inne przed 
staw iającą obrazy. Rzecz natu ralna; ruch pa 
ryzki je s t dotąd zagadką; obecni tam  Polacy 
n iestety  wmieszani są do niego, znajdują się 
po obu stronach , uważamy to zatem  za nasz 
obowiązek n ie  c h o w a ć  ś w ia t ł a  p o d  k o r z e c  
ale przedstaw iać wszelkie opinje. Pozostaje 
nam dosyć miejsca do uzasadnienia naszego 
własnego zdania. Czas pomawia autora jednćj 
z tych korespondencji o komunizm i dziwi się 
że na bruku paryzkim , nie zapom ina on o S t a ń  
c z y k a c h .  Co do k o m u n i z m u  możemy Czas 
zapew nić, że au tor ten wcale do tego nie ma 
skłonności, owszem m ajątek swój i ładną  żonę 
rad  je s t mieć tylko dla siebie; co zaś do dru 
giego n a s  to wcale nie dziwi, bo są rzeczy 
k tóre  zawsze i wszędzie bolą.

t  Karol W odyński,  uczeń techniki krakow 
skićj, inżynier przy budowie kolei w Tarnopo 
lu, znany ze zdolności i prawości charakteril. 
k tóry  położył zasługi w wielu sprawach krajo 
wych, zm arł nagle 5 maja. P rzesy łam y licznym 
przyjaciołom  zmarłego tę  sm utną w ia d o m o ś ć  
U był nam znowu jeden  z tych, którzy w or­
dynku narodowym służą bez przerwy, nie py­
ta ją  o to  c z y  n a  stanow isku szeregowca, czy na 
stanowisku oficera. Pod tym względem wzo­
rem by ł i przykładem  ś. p. K. W odyński.

WCZOraj odbył się w i O C Z Ó r  tow arzystw a 
„M uzy" w sali Muzeum techniczno przem ysło 
wego, ponieważ salka w lokalu tow arzystw a za 
s z c z u p łą  by ła  na pom ieszczenie publiczności 
co icz liczniej na  powyższe koncerta uczęszcza- 
jącć j.

Program  koncertu  b y ł zupełnie zadowalnia 
jący , z wyjątkiem niektórych kaw ałków , z  k tó ­
rych uw ertura na fortepjan (na 4 ręce) z  opery 
„Tannhhuser" R. W agnera je s t utworem bardzo 
niewdzięcznym na koncerta. W szystkie zresztą 
kom pozycje na 4 ręce, z wyjątkiem kopozycji 
na dwa fortepjany, nie kwalifikują się nigdy na 
pod bne wieczory muzykalne. Są one b a r d z o  
j  jeżeli w braku orkiestry chce się p o z n a ć  
iakiś utw ór orkiestralny w n a jo g ó ln ie j s z y c h  jeg °  
form ach; ale sseroniej publiczności nie robi się 
tćm najm nicjszćj przyjemności, zw łaszcza jezli 
utw ór iakiś tak  trudno wykonać czysto i jasno  
jak  pow yższą kompozycję.

Sonata B ethovena na skrzypce i fortepjan 
je s t kom pozycją w spaniałą; ale by dorównać 

;i je j, potrzeba, aby tak  fo rtepjan  jak  
,e obsadzone były  przez ukończonych

przez co śpiewać będzie daleko równićj, a  tćm 
samćm wdzięcznićj.

Co się tyczy chórów męzkich towarzystwa 
posiadają one ju ż  tyle pewności i czystości w 
wykonaniu, że utw ory przez nie odśpiewane 
stanowią zwykle najśw ietniejszą część koncertu 
Atoli wczoraj zauważyliśmy, że tenory  — zwła 
szcza w chórze Spohra —  b y ły  nieco krzykliwe

Prócz powyższych utworów wykonano także 
rom ancę z opery „R obert" M ayerbeera, medy­
tację z opery „F aust"  i arję „Szumią jo d ły  
z opery „H alka". O statni kawałek, jakkolw iek 
znany, ale ju ż  sam przez się nadzwyczaj sym­
patyczny, wykonany zosta ł dobrze. A rja ta  wy­
maga zbyt wiele subtelności i wprawy w cienio­
waniu, aby  można odpowiedzieć tem u w zupeł­
ności, nie będąc artystą. Pan  M. w ywiązał się 
jed n ak  z zadania w sposób zupełnie zadowal 
niający.

Najlepszym dowodem, ja k  popularnem i są 
koncerta tow arzystw a „M uzy" w K rakowie, jes t, 
że publiczność zapełniła najzupełniej obszerną 
salę muzeum przem ysłowego. D yrekcja towa 
rzystw a pow innaby tylko zwracać uwagę na 
układanie program u i dawać więcćj pola do 
popisu chórom, k tóre są niezaprzeczenie duszą 
towarzystwa.

T rz y  B a rb a r y  Ubryk znalezione w  k la ­
sz to rz e  P icpus.  — D ziennik R ocheforta M ot 
d! Ordre pod dniem 14 kw ietnia przynosi taką
now inę: 

„ T łu m

opery „M arta" F lotow a na  tenor i 
...onano dobrze. W praw dzie teno r je s t 

z a ie - ..-ś  początkującym , ale za to zauważyliśmy 
w basie wielkie postępy. Zapisujem y tę  oko­
liczność z tćm  większą przyjem nością, że pan 
S. posiada niepospolicie piękny, silny i głęboki 
g ło s ; chodzi tylko o to , żeby w atakow aniu 
n u t— szczególnie w fo r te — więcćj się miarkował,

liczny i ożywiony s ta ł dziś przed 
drzwiami klasztoru P icpus na ulicy przedm ie­
ścia św. Antoniego, z którego zakonnice uciekły 
od dni kilku, w łaśnie zarządzono tam  poszuki­
wania, przyprow adzające na ślad okropnćj zbro­
dni. W  celi mająećj kilka stóp kw adratowych, 
znaleziono trzy  zakonnice zam knięte od la t 
blisko dziesięciu: nieszczęśliwe znajdow ały się 
w okropnym  stanie, to długie zamknięcie odjęło 
im naw et uczucie istnienia. N ajstarszą z nich, 
siostrę Stefanję, w wieku la t 61, powierzono 
staraniom  73 bataljonu gwardji narodowćj mie­
szkającego w koszarach R euilly ; dwie inne 
istoty: B ernardynę i W ik to rję , jed n ą  mającą 
la t 40 , drugą 30 , oddano opiece obywateli żą­
dających zajęcia się niemi. Alo to  nie w szyst­
ko: znaleziono przytem  podobno szkielety 
kości dzieci zakopanych w ziemi, a w celi je  
dnćj mniszki książkę o sposobach poronienia 
p łodu ."

N azajutrz jeden  z redaktorów  tę g i dziennika 
udawszy się na miejsce, zeb ra ł więcej jeszcze
0 tym w ypadku szczegółów :

„Z trzech zakonnic, o których mówiliśmy
wczoraj, tylko siostra B ernardyna pozostała 
w klasztorze pod opieką 73 bataljonu gwardj 
mianowicie jednćj poczciwćj obywatelki. P rze­
chadzała się ona sm utnie po ogrodzie, a na 
zapytanie odpow iedziała: że ju ż  blizko 1 0  la t 
jak  by ła  zam kniętą, że jć j cela w ięzienna by ła  
tak  szczupłą, iż nie mogła się naw et schylić
1 z ziem i pod n ieść  gdy  jć j  ig ła  u p a d ła , że  c za ­
sam i w yprow adzono  j ą  na  p ó ł  g o d z in y  n a  spacer, 
że  jć j  n ie  daw ano codzień  je ść , że j ą  zam knie  
to  za  to, iż  p o k o ch a ła  i b y ła  k o ch an ą  od k s ię ­
d za  R a fa ła , że  ch c ia ła  p o tem  w y s tą p :ć z za ­
kon u  i zo b aczy ć  braci, sio stry  i o jca A nton iego  
F a n g e r, g o sp o d a rza  z B o u rg-A rgen ta l p o d  St.-
Etienne.

Pożegnaw szy siostrę Bernardynę), poszliśmy 
obejrzćć więzienie, gdzie zakonnice z P icpus, 
trzym ały w zamknięciu przez la t 1 0  trzy  swoje 
towarzyszki. P roszę sobie wystawić rodzaj 
psiarni wzniesionćj w środku tych wielkich 
ogrodów. W  tćj wilgotnćj i mało przew ietrzanćj 
psiarni, drew niana k ra ta  rozdziela ją  na dwie 
k latk i, trochę niższe, ale dużo mniejsze od 
tych, jak ie  mają lam party w botanicznym  ogro­
dzie. K ażda z tych klatek ma blizko 1  m etr 
i 75 centimetrów (2 łokcie 25 cali) długości,
1 m etr  (1 ło k ieć  17 cali) szerokości, n a  1 m etr  

6 0  cen tim etrów  (2 ło k c ie  18 cali) w ysokości, 
w sam  raz  ab y  p o staw ić  lichy  tap czan , n a  k tó ­
rym  n ieszczęśliw e sp ęd z iły  9 la t  ży c ia  swego.

W yszliśm y z tego plugawego m iejsca z ser­
cem pełnóm oburzenia i obrzydzenia, aby uj 
zćć jeszcze coś okropniejszego. Gwardziści 

narodowi zaprow adzili nas do małćj kapliczki 
położonćj w g łęb i ogrodu; tu  przy drewnianym 
ołtarzu  zc sta tuetka  w sukni niebieskiej i z na­
pisem na froncie: „Św. Anno módl się za nami! 
w idzieliśmy dziwne instrum enta, o wyobrażenie 
których, będziem y się starali dać czytelnikowi. 
Są tą  najprzód dwa wązkie i podarte m aterace, 
długości około l ‘/ 2 m etra (2 łokcie 14 cali), 
pokryte haczykam i i rzemieniami. Około j e ­
dnego sta ła  ko łyska, w idocznie przeznaczona 
dla now onarodzonych dzieci. D rugi zdaje się 
m iał inne przeznaczenie; pokazyw ano nam  tuż 
leżący zardzew iały żelazny wieniec opatrzony 
haczykiem, którym  można go było przyczepić 
do tego dziwnego łoża. D alćj leżała żelazna 
obręcz i p rę t z ciężarem w środku: ten p rę t 
zakończał się żelaznemi w idełkami, widocznie 
przcznaczonem i do podtrzym yw ania brody. 

W idzieliśm y tu  jeszcze na pewnym rodzaju

okiennicy około 50  centim etrów  (3 0 3/ 4 cali) 
w kw adrat mająećj, p rzyb ity  żelazny zardze 
w iały gorset, b e z  ż a d n e g o  J w y ś c ie le n ia  
z rzemykami do zapinania na piersiach. Okien 
nica złożona z dwóch niedbale zbitych desek 
je s t położona na dwóch prętach  spoczyw ają 
cych na podstawce do którćj zapew ne przyw ia 
zywano nogi pacjentki. P odstaw ka ta  je s t opa­
trzona sprężyną i kołow rotkiem , do którego 
pasuje długi sznur mający łączyć z w idełkam i 
i wieńcem ju ż  opisanemi. To narzędzie, gorset, 
okiennica i podpórka, mogły albo stać prosto , 
albo być przymocowane do m ateraca licznemi 
rzemieniami.

Na zakończenie tych okropności powiedzmy, 
że kaplica gdzie to odkryto, je s t  umieszczona 
w głębi ogrodu i oddzielona od sąsiednich mie 
szkań niezm iernymi pustem i gruntam i, tak , że 
żaden krzyk, choćby nie wiem ja k  przenikliwy, 
nie mógł być dosłyszany w tćj pustyni. Do 
czego używ ały zakonnice tych sprzętów , p rzy ­
pominających narzędzia znajdowane w inkwi- 
zycyjnych piwnicach Rzymu i H iszpanji? Na 
to odpowie śledztwo już zarządzone z rozkazu 
komuny.

W edług opowiadań gwardzistów, znaleziono 
w sklepie przy psiarni, gdzie były  zamknięte 
B ernardyna i je j tow arzyszki, trochę kości, 
k tóre lekarz miejscowy uznał za kości ludzkie. 
Inne poszukiwania odkryły około dwieście su­
kien i kostjum ów różnych m aterji i kolorów, 
oraz podziem ne przejście kom unikujące z męz- 
kim klasztorem , leżącym po drugićj stronie 
ulicy. Siostra szafarka zeznała, że siostra Ste- 
fanja została  zam kniętą za swój niepodległy 
umysł. T a  niepodległość umysłu najbardzićj 
objaw iła się w tćm , że gdy raz niosła na ta ­
lerzu korzeń szlazowy do sali chorych, p rze­
łożona ją  spotkała i zapyta ła , coby niosła?

ona zakryw szy talerz fartuszkiem , nic nie 
odpow iedziała i uciekła. Oto za co miano 
zam knąć w klatce siostrę Stefanję na  la t 10.
O m ateracach, gorsecie i innych m ęczarnianych 
narzędziach , siostra szafarka mówiła, że to  są 
instrum enta orthopedyczne służące do w ypro­
stowywania ułom nych dzieci. Ależ ten żelazny 
gorset przypuszcza pierś kobiecą nie dziecka! 
K ołyska przy  m ateracu, to ma być żłobek 
w który  kładziono małego Pana Jezusa  z gipsu. 
L ekarz zakonnic m iał o tćm wszystkićm dobrze 
wiedzićć.

K siążę ta  k o śc io ła  w  P a ry ż u  •— Z pow odu
prześladow ania arcybiskupa paryzkiego, Mgra 
D arboy, przez komunę, in teresującą będzie 
w zm ianka o losie książąt kościoła z pałacu  a r­
cybiskupiego w Paryżu od r. 1 789 . VF r _ 1 7 9 3  
Mr. du Piquó zmarł na szafocie. K ardynał 
Maury musiał w r. 1815 uciekać do Rzymu. 
W  r. 1830  Mr. de Qućlen b y ł ścigany przez 
rewolucjonistów, a pałac arcybiskupi zrabow a­
ny i w zupełności zburzony. N astępca jego 
Mr.Affre, pad ł na barykadzie przedm ieścia św. 
Antoniego 24 czerwca 1848  r. Mgr. Sibour, 
k tóry  po nim nastąpił, zam ordowany został 
przez V erger'a w r. 1857 . E p iskopat kardy­
nała  Morlot by ł mnićj niespokojnym ; Mgr. D ar­
boy jednak  uwięziony zosta ł przez powstar.-' ' 
iako zakładnik. W  ciao-,, __-....i- • 1  1

Gospodarstwo, przemysł i hande!
Rząd pruski w  Opolu z powodu w ybuchłćj 

zar-iwy na bydło rogate w Oświęcimie — wydał 
następujące rozporządzenie:

I. D la przestrzeni granicy kraju od Neudeck 
w obwodzie Beutzen aż do W ohowitz w obwo 
dzie L ebschutz zostaje przyw óz i przewóz by 
dła łącznie z końmi i drobiem, wszelkich części 
zwierzęcych w stanie świeżym i suchym (z wy 
jątk iem  masła, m lćka i sćra), nawozu, paszy 
używanych sprzętów  stajennych, uprzęży skó- 
rzanćj, wełny, sierci, szczeci i używanćj odzie­
ży, wzbroniony.

Osoby wchodzące w styczność z bydłem , 
rzeźnicy, handlarze byd ła  w raz z pomocnikami 
m uszą się poddać dezinfekcji.

W e wszystkich w obrębie dwumilowym od 
granicy położonych miejscowościach zaprow adza 
się kontrolę bydła.

H. W  obwodzie pszczyńskim  (Pless) zabrania 
się odbyw ania targów na  bydło aż do dalszego 
rozporządzenia.

III. Zakaz rozporządzeniem  z dnia 24 marca 
1871 r. w dzienniku urzędowym um ieszczony 
dotyczący przywozu i przew ozu byd ła  stępo 
wego, pozostaje w mocy w całym obrębie de 
partam entu  opolskiego.

IV . Również pozostają następne postanowię 
nia w mocy.

Zaś w prowadzenie bydła  rogatego i trans 
porta  dla w ojska dozwolone są tylko pod na- 
stępującem i w arunkam i:

1) Bydło pochodzące naw et z miejsca nie- 
podejrzanego ma być przy  przekroczeniu g ra ­
nicy przez rządowego w eterynarza oglądane, i 
tylko po odbytych oględzinach dalćj transpor­
towane.

2) W szelkie przypędy, wojskowe transporta  
bydła mają być w stacji wchodowćj w urzędzie 
landrata  zameldowane, przez rządowego w ete­
rynarza oglądane i piętnem u spodu roga ozna­
czone.

3) D alsze transportowanie może tylko po 
oglądaniu i poświadczeniu w eterynarza o do 
brym  stanie zdrowia dalćj być prow adzone.

4) Przypędy, między którem i znachodzą się 
sztuki zarazą dotknięte lub o takow ą podejrza­
ne, dopiero po uskutecznieniu ponow nćj w dni 
1 2  po pierwszćj rewizji i w ystaw ieniu świadec­
tw a przez w eterynarza mogą dalćj być  pedzone.

V. Każdy, powziąwszy wiadomość o zacho­
row aniu jakiego bydlęcia na  księgosusz, lub 
choćby tylko podejrzenie, ma natychm iast do­
nieść o tćm w ładzy policyjnćj.

VI. N iedopełnienie pow yższych postanow ień 
karane będzie podług §• 328 ustaw y kam ćj 
związku północnoniemieckiego z dnia 25  maja 
1870 r.

Wiadomości telegraficzne.
P ra g a  10go maja. W  kościele jezuitów  

przyszło podczas kazania przeciw „prze­
klętemu kacerzowi Husowi" do zaburzeń,

\ \ t   ...izyczóm  a r e sz to w a n o  trzech czeskich
ja k o  zak ład n ik . W  c iągu  teg o  s tu lec ia , jed e n  A j e n t ó w .
tylko z tych dygnitarzy duchownych zm arł w
swćm łóżku, trzech zaś arcybiskupów  pary . kich

żar w 'anrres. W  Neuilly rozpoczął się 
ogień karabinowy.

Komendant -wioski Issy, jenerał Brunei, 
otrzymał rozkaz zajęcia pozycji Licće, 
dla połączenia się z fortem Vanvres.

W ersal  9 maja, g. 7 wiecz. Na zgro­
madzeniu stwierdził Picard zajęcie fortu 
Issy. W iadomości prywatne zapewniają, 
że nie wzięto ani jednego jeńca, gdyż 
powstańcy opuścili fort w nocy.

Inne wiadomości donoszą, źe zajęcie 
fortu uskuteczniono zapomocą podziemnój 
drogi. W ojska nasze posunęły roboty 
pod Boulogne i Billancourt na 300 me­
trów od okoleuia.

Godz. 10 wiecz. Thiers objecuje w o- 
kólniku bliski koniec wojny domowój, 
donosi o powodzeniach wójsk rządowych 
pod Issy i objawia nadzieję, że zwolen­
nikom komuny posłużą obecne wypadki 
za nau k ę, aby nie sprzeciwiali się nadal 
prawu i dali pokój krokom równie zbro­
dniczym jak śmiesznym.

Londyn 9 maja. W  izbie niźszćj odby­
wały się dziś długie debaty nad wnio­
skiem Mialla, dla zniesienia instytutu ko­
ścioła protestanckiego w Anglji. Gladstone 
i Disraeli przemawiali przeciw wniosko­
wi, który upadł 374 głosami przeciw 89

Przegląd polityczny.
Korespondent § z W iednia do Czasu, 

opowiada, że delegacja nad tćm praco­
wała, aby r e z o 1 u c j  ę jako przedłożenie 
rządowe wprowadzić do izby: szkoda, 
że ta praca tak źle się powiodła. Bo źe 
przedłożenie rządowe a rezolucja galicyj­
ska są rzeczy wcale różne, że przedłoże­
nie nie mieści w sobie najkardynalniej- 
szych punktów rezolucji, tego podobno 
żaden, choćby najbystrzejszy paragrafo 
wicz nie zaprzeczy.

Niemnićj jednak bylibyśm y kontenci, 
gdyby tymczasem i to przedłożenie rzą­
dowe w sprawie galicyjskićj mogło przejść 
w izbie; czy to jednak wśród dzisiejszych 
danych jest możliwćm , bardzo wątpimy.

Najprzód N iem cy żądają jako equiva- 
ent za przychylne głosy swe w sprawie 
przedłożenia galicyjskiego pom ocy Pola­
rów w przeprowadzeniu bezpośrednich 

wyborów w reszcie Przedlitawji —  a więc 
w C zechach, Morawji i innych krajach 
przedlitawskich.

Jakim prawem zaś delegacja nasza mo­
głaby pomagać w narzuceniu innym kra­
jom  tak wstrętnych wszystkim bezpośre- 

nich wyborów do rady państwa —  nie 
wiemy.

Naszćm zdaniem, delegacja tego uczy­
nić nie może. „Co tobie nie m iło , nie

zeszło z tego świata śmiercią gwałtowna

W y s ta w a  n ie u s ta ją c a  tow. sztuk pięknych,
na k tórą ciągle przybyw ają nowe obrazy, otw artą 
je s t codziennie od godz. 1 1  z rana  do 4  po po­
łudniu  przy  ulicy Brackićj, nad szkołą, 2 piętro.

H O T E L  SA SK I. Przyjechali: B olesław  Na- 
kw ask i wł. d. z N akw asina, J ó z e f  O lszew ski 
o ficjał p oczt, z B ochni, A d o lf b r. L ipow sky  
wł. d. z G alic ji, J a n  O b erty ń sk i ob. ze Lw ow a, 
A n to n in a  K o b y liń sk a  wł. d. ze L w ow a, A le 
k sa n d ra  K o b y liń sk a  w ł. d. ze L w o w f, Z dzisław  
hr. Scipio ob. z  k ró l. Po lsk iego .

Nadesłane.
Przew odniczący radzie nadzorczej 

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń
w K r a k o w i e  

zawezwał mnie, aby w moc uchw ały ogólnego 
zgrom adzenia zaprosić delegatów i członków 
tow arzystw a byłego obwodu bocheńskiego na 
mocy sta tu tu  głos w obradach mających — na 
zebranie w celu w yboru kandydata  do rady 
nadzorczćj i takowego przedstaw ienia.

Na podstawie tego zawezwania zapraszam  
wszystkich pp. delegatów  i członków  tow arzy­
stw a na zjazd 25  maja rb. w Bochni w sali 
rady powiatowćj o godzinie 3 po południu  od­
być się mający.

Zabawa 11 maja 1871.
Antoni Niedzielski,

delegat wielicki 
tow. wzaj. ubezp. w Krakowie.

Narodni L isti wzywają wszystkie miasta 
i gminy do organizowania wolnych strzel­
ców (f? incs-iireurs).

W  r: zie niezezwolenia ze strony rządu, 
mają gminy ćwiczyć tychże prywatnie w 
używaniu broni. Zezwolenie na broń musi 
każdy otrzymać. — Obecnie towarzystwa 
strzeleckie są do niczego, gdyż brakuje 
im ducha z r. 1420.

W olni strzelcy połączeni z Sokołami, 
wystarczą do odparcia morderców i do 
obrony kraju.

L ub iana  9 maja. S ■ venski Naród  donosi, 
że styryjsko - słoweńscy posłowie zostali 
p r z y ję c i  przez ministrów Hohenwartha, 
Jireczka i Habietineka. Dr. Habietinek 
przyrzekł im spełnienie ich życzeń.

Berlin 9 maja. W ątpliwości wszelkie 
dotyczące zawarcia pokoju zostały usu­
nięte; sumy na utrzymanie wojsk przez
skrócony czas okupacyjny i spłata jedne-

czyń drugiemu" —  jeżeli my do upadłe­
go bronimy się od wyborów bezpośre­
dnich, jakim że prawem moglibyśm y tako­
we narzucić Czechom lub Morawianom?

Zresztą, jak na teraz, przedłożenie ga- 
icyjskie prawdopodobnie nawet nie przyj­

dzie pod dyskusję, gdyż w krótkim cza­
s ie , jaki się jeszcze radzie państwa po­
zostaje, załatwić ona musi budżet na rok 
1871 , kilka innych przedłożeń i wybór 
delegacji zwołanój na d. 22 maja.

Tak więc i teraz sprawa galicyjska od­
roczoną znowu zostanie ad calendas graecas.

Najważniejszą wiadomość z polityki za- 
granicznćj o podpisaniu pokoju w Frank­
furcie, zapisaliśmy dziś na czele dzienni­
ka. K oło Paryża rząd wersalski odniósł 
małe korzyści; zajął opuszczony przez 
Paryżan fort Issy  i przystępuje, jak  to 
zapowiedział, do szturmu na Paryż.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 11 maja. Na wczorajszćm po­

siedzeniu komisji konstytucyjnej przyjęto 
wniosek Sturma, żeby zalecić wybór de 
delegacji wspólnych —  odrzucono zaś
w n in s lr i

go miljardu kontrybucji, mają być zape­
wnione za pomocą pożyczki, zanegoejo- 
nowanćj we Frankfurcie. W  osobnym u- 
kładzie zobowiązali się Niem cy do inter­
weniowania w celu stłumienia powstania 
w Paryżu —  w razie, gdyby wojska rzą­
dowe francuzkie nie zdołały uczynić tego 
w oznaczonym terminie.

P a ry ż  9 maja. Dziś zaatakowały ener­
gicznie wojska wersalskie Montrouge. —  
Dziennik komuny utrzymuje, źe Issy o- 
puszczone zostało tylko na jakiś czas.

Dalsze wiadomości donoszą, że ataki 
wojsk wersalskich na most łodziowy mię­
dzy Puteaux i bois de Boulogne jak rów­
nież na Saquet zostały odparte. Komuna 
oczekuje s ta n o w c z e g o  ataku ze strony 
wojsk rządowych. Tćj nocy wybuchł po-
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Akcje kolei. Losy poiycz. z r. 1839___ 295 — 294 —
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Akcje kolei:

200 złr. 
150 „

Alfiild Fium e . . .
Czeska zack. na 

„ północ. „
E lżb ie ty  na  200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludw ika „ 200
Koszyc. Bogum. 170 
Lwow.-Czem. na  200 
Północn. zack. a u s t r . .
R ud o lfa  na  200 zlr.
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządową na 200 (500 fr.)
Theisabakn ...........................
T ra m w a y .............................
Południowa na 500 fr .. . .  
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wnioski Sturma względem odroczenia te­
go wyboru aż po uchwaleniu budżetu 
wezwania rządu, żeby termin zwołania 
delegacji przedłużył. Przy tćj sposobności 
oświadczył hr. H ohenwart, że rząd ma 
aa widoku równocześnie obradowanie 
rajchsratu i delegacji. Nastąpiły obrady 
nad przedłożeniem względem Galicji i 
nad wnioskiem Dinstla względem bezpo­
średnich wyborów. Giskra postawił wnio­
sek, żeby nad obiema kwestjami razem 
obradować i otworzyć jeneralną rozpra­
wę —  wniosek przyjęto.

Członkowie komisji zapytywali kilka­
krotnie o stanowisko rządu względem bez­
pośrednich wyborów —  w skutek czego 
hr. Hohenwarth oświadcza, że rząd obsta­
je przy stanowisku już poprzednio wska- 
zanćm ; że rząd wniosku o bezpośrednie 
wybory do rajchsratu nie wniesie, że wnio­
sek Dinstla uważa rząd jako wcale nie 
będący połączonym z przedłożeniem ga- 
licyjskićm, źe zresztą o wniosku Dinstla 
nie może bliżćj się oświadczyć, bo brzmi 
on zbyt ogólnikowo. Na zapytanie Herbsta 
czy delegaci galicyjscy w rajchsracie g ło ­
sują także nad temi przedmiotami, które 
sejm galicyjski samodzielnie ma załatwiać, 
odpowiada Hohenwarth tw-erdząco, gdyż 
Galicjanie mają interes w całości państwa, 
a przez zastrzeżone dla rajchsratu prawo 
przyzwalania dotacji, położoną jest barjera 
dla Galicji.

Lasser zapytuje, czy rząd koncesje 
poczynione dla Galicji ma zamiar i in­
nym krajom poczynić? Hohenwart o- 
świadcza, źe na razie (vorderhand) idzie 
tylko o żądania Galicji i te są postawio­
ne; wprawdzie postawili i Czesi swoje 
żądania —  i jeżeli Czesi zadowolnią się 
koncesjami takiemi sam em i, jakie dla 
Galicji wyznaczono, to rząd jest gotów  
takowe im udzielić.

W  końcu przyjęła komisja wniosek 
Kuera podkomitet adresowy ma zdać 
jak najprędzćj sprawę o przekazanym  
mu wniosku.

Wiedeń 11 maja. Dopełnienie do po- 
seidzenia komisji konstytucyjnćj. B a n- 
h a n s zapytał rząd o m otyw a, które 
skłoniły go do wniesienia przedłożenia 
galicyjskiego, o zapatrywanie rządu, czy 
ono na stałe (!!) kraj zadowolni (?) i czy 
rząd spodziewa się uzyskać dla przedło­
żenia większości dwóch trzecich w izbie. 

G r o c h o l s k i  w odpowiedzi powołu­

je  się na dawniejsze obrady nad rezolu­
cją galicyjską i na przyrzeczenie korony 
w ostatnićm orędziu do galicyjskiego sej­
mu. Rząd ma powody do przypuszcza­
n ia , źe obecny sejm nie będzie stawiał 
żadnych nowych żądań (po za rezolucją? 
czy po za wnioskiem rządowym? Red.) r 
lecz trudno przecież składać zobowiąza- t  
nia na wieki i wykluczać wszelkie przy- s 
puszczenia.

Kwestja względem większości dwóch 
trzecich jest ze względu na postępowa- *■ 
nie przy zmianie konstytucji wątpliwą. 
In mento sądzi rząd, że może twierdząco 
na to pytanie odpowiedzieć.

Berlin 11 maja. Na posiedzeniu komi­
sji parlamentu do projektu względem wcie­
lenia Alzacji i Lotaryngji, oświadczył mi­
nister D elb riick , że zamiast podziału na 
powiaty, nastąpi podział na okręgi, po­
śród okręgów, pozostanie nadal podział 
na kantony, a oprócz tego utworzone z o ­
staną trzy większe okręgi, odpowiednio 
dawnym departamentom, wątpliwą jest 
dotąd rzeczą, czy urząd centralny będzie 
rezydował w kraju, czy też urząd kan­
clerski obejmie zarząd centralny, l i la  ceł 
i podatków zaprowadzony zostanie w kra­
ju urząd centralny. Wniosek Lameya, źe 
cesarz wykonuje władzę państwa w A l­
zacji i Lotaryngii, został przyjęty.

Monachjum 10 maja. Minister oświaty 
wydał polecenie do przełożonych zakła­
dów naukowych, wzywające tychże, aby 
zażądali wyjaśnienia ze strony nauczy­
cieli religji, co się tyczy ich stanowiska 
wobec dogmatu o nieomylności i zacho­
wywania się w tej kwestji wobec uczniów.

Paryż 9 maja 10 godzina 40 minut. O 
godz. 7 ustała prawie kanonada. Między 
zwolennikami komuny i konfederatami, 
widoczne jest zniechęcenie. Obiegają po­
głoski o znacznćm nieporozumieniu mię­
dzy Rosslem i komisją bezpieczeństwa 
publicznego. Brama Auteil jest prawie zu 
pełnie zburzoną.

Wersal 10 maja godzina 9 z rana. —  
W  forcie Issy wzięto 119, a we wsi Issy  
10 d z ia ł, z których przywieziono dziś 
około 50  sztuk do Wersalu.

Znaleziono w forcie Issy wielkie zapa­
sy amunicji, żywności i wódki przesią- 
kłćj ekstraktem tytuniowym. Napój ten, 
którego udzielano gwardji narodowćj, dla 
wywołania w nich stanu rozdrażnienia — 
miał te skutki, źe w szyscy ranni pomarli. 
Potwierdzają, że garnizon cały umknął 
przez przekopy nieznane. Zapewniają, że 
wzięcie fortu Issy , i znaczne rezultaty 
osiągnięte przez baterje w Montretout — 
spowodowały przestrach paniczny między 
iowstancami. Kanonada z baterji w Mon­

tretout i z innych baterji staje' się coraz 
żywszą. Baterje konfederatów' odpowia 
dają zazwyczaj słabo. Roboty dla zbliże­
nia się do okolenia postępują szybko.

Londyn 11 maja. Times przynosi tele­
gram z Filadelfji z dnia 9 b. m.. że se­
nat zwołany jest na jutro, dla ratyfikacji 
czynności komisji m iędzy narodowćj.

Traktat ma ty tu ł; traktatu w aszyng­
tońskiego.

Cesarz niemiecki wybrał sąd polubow­
ny, dla oznaczenia granic w San-Juan.

Bukareszt 11 maja. Karol I po­
wrócił z Jass. gdzie starał się po­
zyskać ludność. Jego podróż spra­
wiła, że się wyraźnie ugrupowały 
dwie wrogie partje: bojarów i libe­
ralnych, pierwsza za wywróceniem  
konstytucji i ustanowieniem abso­
lutyzmu, drudzy za utrzymaniem kon­
stytucji.

Kursa. —  W i e d e ń  11 maja godz. 2 —  
kredytowe 279.60. —  Lombardy 

178-60 — L osy z r. 1860 97.20. —  Losy
9 * xt2^'2i5 ‘ —  Akcje franko-austr.

!09.25. —  N apoleony 9.95— .— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 262.— . —  Akcje
kolei lwowsko-czem iow. 174 .75 . Akcje
kolei północno - wschodnićj 162.75. __
Akcje banku 741.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 106.25. —  
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 68.75. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.90. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 164.— . —  Akcje 
anglo-banku 242.50. —  Akcje kolei rząd.
420.50. —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj
171.50. —  Akcje kol. Rudolfa 164.50.—  
Akcje kolei pardubickiej 177.75. —  Akcje 
kolei północ. 224.— . Tramway 216.— . —  
Akcje banku budowy 79.75. —  Akcje 
kolei wschodnićj 84.50. —  Akcje kolei

Usposobienie giełdy: złe.
R e d a k to r  i w ydaw ca dr. L u d w ik  G um plow iez. 
R e d ak to r o d p o w ie d z ia ln y : S tan . G ra lich o w sk i.

POCIĄGI OSOBOWE 
na kolejach żelaznych.

O dchodzą Przychodzą.
rano p° p °t rano popoł

w K rakow ie : lwow. 11.30 10.28 5.41 3.11
n „ miesz 7.— . 8.53
* w ie lick i. . . 9.— — __ 5.39
n wiedeńs. | 6. 3 

10.10 3.33 9.52
11.59 9. 5

„ na  Oświe. wroc 6. 3 __ 9.52 3.21
„ do W roeł. mysł 8 .— — — 3.21
n warszawski 8.— —- __ 6.30

w Wieliczce: krakowski __ 5.— 9.38
w Tarnowie: krakowski n .12.31 2.12 n.12.26 2. 6

fl y) ini6bZ 9.52 — 9.42 __
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 i 2.23
n r. miesz — 5.58 _ 5.48

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 i. 2.35j
n * miesz — 1.19 — 1 1.—
n lwowski | n. 1.13 

9.28
--- n. 1.— 

9-lOj
r „ miesz. — 2.44 — i 2.35

w Przemyślu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39
„ „ miesz — 4.3: — 4.42

v lwowski |
6.35' — 6 17

10.4." — i 10.92
„ „ miesz. 10.53] — 10.331

we Lw ow ie: krako wsk n. 3.3u 8. 7 7.37 11.
„ „ miesz. 6.42 — — 8.—
r brodzki . . 8.52 n.11.50 2.5< u .7.24
* czem iow .. 10.49 10.20 _ j

w Brodach : lwowski. . p. 3.23 10.50 3.23 12.21w Czerniowcach: lwow. __ 7___1
w Mysłowicach: k ra k . . 11.33
w Warszawie: k ra k .. . . 9 . - _ • Ś i
w W iedniu ; k ra k .. . .  1

8- % 4 . -
U  K / l 7.32

Ruch pociągów odbywa sie na kol ci Karola L u ­
dwika według zegaru Iwo wsk . który  idzie o 16 m.
pierw ej; zaś na  kolei półn. Ferdynac da według ze-
garu prags., o 12  m. później' od krakowskiego.



fCRAJ z piątku 13 maja.

Otrzymałem pocztą z Krakowa 
z powinszowaniem imienin 
bilet niepoclpisany i czapecz­
kę polską, w  której poznaję 
pracę kobiety, lecz niewiem  

której. Przyjm przeto P. T. żarto- 
bnisio i filutko publiczne moje po­
dzięki z zapewnieniem wielkiego za- 
dowolnienia. (1791)

Zygmunt W ilkoszewski.

Niniejszem podaję do pow szechnej w ia ­
d o m o śc i ,  iż nigdy od nikogo ani na 
w e k s le ,  ani też  r e w e r sy  pieniędzy  

nie p ożycza łem , ani za nikogo nie r ę c z y ­
łem  , w e k s ló w  przeto i r e w e r só w  w y-  
s ła w io o y c h  na moje imię p łac ić  pod ża­
dnym warunkiem nie b ędę ,  przeciwnie  
w sze lk ie  podobne zg łaszan ia  s ię  do mej 
osoby, c. k. sądowi przekażę.

X. Józef Szeliga
(1794) proboszcz w Lipnicy murowanej.

Podać rękę s z c z ę śc iu !

250,000 m. crt.
jako  najwyższa wygrane w pomyślnym wy­
padku nastręcza najnowsze wielkie losow a­
nie przez wysoki rzad dozwolone i poręczone.

Nowy plan jes t tak  korzystnie ułożony, źe 
że w kilku m iesiącach na 7 losowań przypa­
da stanowczo 9 4 . 9 0 0  wygranych, między 
którem i znajdują sie główne wygrane na M. 
Crt. * 5 0 . Ó O O , 1 5 0  0 0 0 ,  1 0 ( 1 0 0 0
5 9 . 0 0 0 ,  4 0  0 0 0 .  * 5 . 0 0 0 .  * 0 . 0 0 0 ,
1 5 . 0 0 0 ,  1 *  0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0 ,  8 . 0 0 0 ,  
6  0 0 0 .  5 . 0 0 0 ,  3 . 0 0 0 ,  105 razy * 0 0 0  
150 razy 3 . 0 9 0 ,  206 razy  5 0 0 ,  11.600 
razy 3 3 0  etc.

Na najbliższe pierwsze ciągnienie tego wiel­
kiego przez państwo poręczonego losowania 
kosztuje

1 cały oryginalny los tylko złr. 4 
1 połowa 2
1 czwarta 1

za przesłaniem  kwoty w papierach austr.
W szystkie zlecenia w ykonuje się bezzwło­

cznie i n a js ta rann ie j, a  każdy otrzym uje do 
rąk własnych oryginalne losy z herbem  p a ń ­
stwa. 1763(2-4)

Do zamówień dołączą się gratis stósowne 
plany urzedowe, a  po każdćm  wylosowaniu 
przesyłam y interesowanym  listy urzędowe, nie 
czekając wezwania.

W ypłatę wygranych uskutecznia się na­
tychm iast za poręczeniem państwa lub bezpo- 
średniem  przesłaniem , lub też na  żądanie 
interesowanego za pośrednictwem [naszych 
stosunków we wszystkich; większych miastach 
w Austrji.

Rozsprzedaży naszćj sprzyjało zawcze szczę­
ście,—i oto niedawno wypłaciliśmy sami zno­
wu między innemi znacznemi wygranemi 
trzy  razy pierw sze główne wygrane w trzech 
ciągnieniach, na  co mamy urzędowe dowody.

Ponieważ w przedsięwzięciu o najpewniej­
szej podstawie śmiało liczyć m ożna na bardzo 
żywy udział ze wszystkich stron, przeto u- 
prasza się z powodu ju ż  bliskiego losowania 
wszystkie zamówienia adresować najrychlej 
wprost do

S. SJbeindecker & Comp.
Sank i*nd W echselgeschaft in Hamburg.
Złikiypno i sprzedaż wszelkiego rodzaju o- 

bVigacyj państwowych, akcyj kolei żelaznych 
i losów pożyczkowych.

P. S. Dziękujem y niniejszem  za położone 
w nas dotąd zaufanie, a  zapraszając do wzię­
cia udziału w rozpoczynającym  się nowćm 
losowaniu, przyrzekam y źe i nadal będziemy 
się starali szybką i rzetelna usługa zadowol- 
nić zupełnie szanownych interesantów.

SŁABOŚCI PIERSIOWE.
1603(13-?) KRALA

prawdziwa Karolinenthalska
HERBATA DAWIDA

robiona przez Józefa Fiirst'a ap tek arza  w 
Pradze na Poricu , skutecznie działa przeciw 
katarom  piersiowym i kaszlowi, przez usu­
niecie których zapobiega się innym choro­
bom płucnym, szczególnie suchotom.

1 paczka 20 ct. w. a.
Skład w Krakowie u  Jakóba G oldwassera 

ulica F lorjańska w hotelu pod „Różą“.

S k O O O O O O O O O O C
s c a a

w. muldner 1 s ? f t r ■

1752(2-4)■w Tarnowie,
otworzyli obok swego 

Hanclliz Korzennego Win 1 Paplom

Skład wszelkich wód mineralnych krajowych
i zagranicznycłi.

Zamówienia na

PIWO TENCZYNSKIE
wystałe, Marcowe i Bok,

t o e o z l c a o ł i  i  t o u t e l f e a c ł i ,  “W S
przyjmuje każdego czasu Ajencja Zakładów Fabrycznych Tenczyń- 
skich w Krakowie w Sukiennicach, jako też i Zakład w  Tenczyn- 
i 769d-6) ku pod Krzeszowicami.

Dyrekcya.

ZAKŁAD KĄPIELOWY
W RABCE

otwartym zostaje w r. *=>«
dnia I-go czerwca.______

Cztery zdroje słone jodo-bromowe zdaniem  chemików za najsilniejsze ze wszystkich 
wód tego rodzaju w Europie uznane, potrafiły, mimo używania tychże jak o  środka ^ “ ni­
czego dopiero od siedmiu lat zjednać sobie sławę z swej skuteczności nietylko w s u  o u ach 
wszelkiego, rodzaju , ale także w słabościach syfilitycznych, m acicznych, w obrzm ieniach wą­
troby i śledziony, gośćcu, dmie, kile i wszelkich wyrzutach skórnych _

Zakład m ajacy obecnie 130 pom ieszkać wygodnych, zaopatrzony je s t w dobrą tra- 
k tyern ie , kaw iarnie z bilardem , czytelnię gazet i pocztę m iejscow ą— powiększa i ulepsza 
się z każdym  rokiem  co do wszelkich wygód i uprzyjem nienia pobytu gości.

O rdynującym  lekarzem  jes t W ny Izydor KopernicW doktor me­
dycyny i cb irurgji, uczeń wszechnicy K ijow skiej, konserw ator muzeum w B u k a r e szc ie .

Główny skład wody utrzym uje dom handlowy pana  J a n a  " W o j a - t s a l o ,  
w  K r a l v o w i e .

W szelkich .wyjaśnień udzieli listownie i na m iejscu 1772(1-3)

Inspekcja

MM  1
% . s

P ierw sza  c es .  król. uprzyw nadworna
FABRYKA OBUWIA

LEOPOLDA HAHNA
-o t - ' W i e d n l n  ,

Centralny skład: I Bezirk, Kóllnerhofgasse Nr. i.jt
Podajem y Szanownśj Publiczności najkorzystniejsze szansy  zaopatrzenia się po 

cenach um iarkowanych w trw ałe i gustowne obuwia najnowszego fasonu we wszystkich ga­
tunkach na wszystkie pory roku.

Dla mężczyzn. i Dla kobiet.
Cielęce ......................................... d- 6 do 6.50 | Prunelow e....................................  fl. 3.80 do 6 .—
Juchtow e1..................................
Rossyjskie lakiery     .........
Cielęce lepsze .......................
L ak iery  salonowe ................
Cielęce z cho lew am i...........
Juchtow e w y s o k ie ................
P ap penheim ery .......................
Sztyflety dla chłopców . . . .
O ficerskie..................................

„ 6. -  
„ 6 .8 ) 
- 5.80 
„ 5.50 
„ 8.50 
„10.50 
„20 . _  
„ 3.30 
„18 .—

6.80
7.30

7. _  
12. _  
11.50 
26.26 

5.20 
20 . _

Sukienne .........................
A k sa m itn e .......................
J e lo n k o w e .......................
F rancuskie cielęce . . . . .  
W ykw in tne .......................

4.50 
3.80 
3.90
5.50 
6. _

Trzewiki i buciki dla m ałych dziewcząt 
i chłopców stosunkowo są tańsze.

Filcowe wykładane rossyjskim  lakierem  lub juch tem  fl. 7 do 8.
„ „ „ „ w y s o k ie .. . .  „ 10 do 11.

Sukienne kolor, rossyjskie lakier, z angiel. podeszwa „ 8.50 do 9 fl.
Haute nouveaute. Patentow ane podeszwy do w kładania, najlepsza ochrona przeciw

zim nu i wilgoci po 5 9  cent., w ełniane po 9 ©  cent, jedw abne po 8 5  cent. para.
Konserwator, ap retu ra  do skóry, w celu utrzym ania takowćj nieprzem akalnej i trw ałej, 

jed n a  puszka blaszana albo słoik 3 fl.j szwarc połyskujący: jeden  funt 4 0  cen t.; flakon 
lakieru  4 0  cent. O bstaluuki z prowincji według podanej m iary uskutecznia się i za pobra­
niom pocztowem sie wysyła. P rzy  większych obstalunkach dla towarzystwa i spółek , ustę­
puje sie znaczny rabat. Hurtownicy winni się. udać do składu centralnego. Cenniki z po­
daniem  m iar n a  żądanie przesyła się bezpłatnie. 1 7 4 0 (2 -12 )

Ogólny Bank Depozytowy
(A llgem eine Depositen Bank.)

Podczas subskrybcyi w d. 4 maja na 10.000 akcyj Ogólnego Banku Depozytowego, 
podpisano 293.524 sztuk.

Repartycję robi się taką:
Subskrybenci 1 sztuki otrzymają 1L 0 akcyi,

2 — 5 sztuk,
6 - 1 0 0  „
101 i więcej „

/1 0  » . , .  , ,
„ im  i więcej „ 9/io % podpisanej kwoty, przyczem w y­

nikłe w repartycyjnej kwocie części ułamkowe niżej jednej dziesiątej akcyi, policzy się za je ­
dne dziesiątą.

Stosownie do repartycyi przypadające sztuki można sobie odbierać zacząwszy od 9 
t. m. w  Wiedniu w Wiedeńskiem Towarzystwie Kantorów Wymiany (Wiener Wechselstuben- 
geseUschaft) Graben, Nr. 8, na prowincjach w  dotyczących miejscach subskrybcyjnych codzień 
od godziny 9 do 12 przed południem za zwrotem poświadczenia subskrybcyi i za złożeniem 
5%  od 1 maja, w edług osnowy warunków subskrybcyjnych.

Wiedeń 8 maja 1871. (1790)

ftiM sH e  ToiarzystwD E M  fy iia iy .

Racjonalne leczenie cierpień, k rta n i, p łu c  i  szyi przez wzie- 
wanie balsamicznych roślinnych i mineralnych

i i ! i i i
preparatów inhalacyjnych

przeciw

chorobom organów oddechowych
przez

Fryderyka KoltacŁarach.,
a p tek arza  w Wr. N eustadt.

Lecznicze le wziewania bywają używane w  c. fc. powszechnym szpitalu w  W iedniu, 
niemniój przez stawnych lekarzy zagranicznych i krajowych z zadziwiająco pomyślnym skutkiem  
w następnych przypadkach chorób, przeciw: katarow i i rozszerzeniu kanału  oddechowego, 
przeciw początkowym tuberkułom , zatkaniu  w piersiach, krwiotokom  narzędzi oddechowych, 
przeciw chorobom krtan i, kokluszow i, chrypce , ostrem u i chronicznem u katarow i kanału  
oddechowego i przeciw chorobom nosa. i t. p.
CENY: 1 aparat inhalacyjny ......................................U .................................................. **■" 3  ~

Balsamiczno-roślinne preparata do 10 podwójnych mhaiacyj ..............................  „ — 90
Mineralne „ „ ”   *
B ro szu ra ..................................................................... . ...................................... ” Z~ „

Bliższe szczegóły o stósoumśm używaniu t i j  inhalacyt zawiera broszura pana  Dra C. 
Czuberka obecnie sekundarjusza w  c. k . powszechnym szpitalu w  W iedniu, udzielająca niemnićj 
rady lekarskiij pod  tym względem.

1638(7-?) Bilin , 17 stycznia 1871 r.
Dd Wielmożnego p. ap tek arza  Koltschnrsoh.

Upraszam uprzejmie o nadesłanie m i ja k  najprędzej odwrotną pocztą za zaliczką pocz­
towa aparat inhalacyjny, 3  flakony balsamicznych, 3  p udełka  mineralnych części składowych
inhalacyjnych. — Jestem  zupełnie zadowolniony z pomyślnego s k u tk u .

zostaję z szacunkiem  Dr. Seifert
Do Wielmożnego pana F. K oltscharsclC  apt. w Wr. hleustadt.

Przekonawszy się O zadziw iających sku tkach  aparatów inhalacyjnych w słabościach orga­
nów oddechowych, upraszam o nadesłanie m i p o d  moim adresem za zaliczką pocztową aparatu 
inhalacyjnego wraz z wyrobem balsamiczno-roślinnym i mmeralnyon.

Z  wysokim szacunkiem  T .  N T o i w a l t ,  praktyczny lekarz.

Główny Sk ład  na Kraków u p. E rnesta  S tockm ara ap tekarza  tam że ; we Lwowie w aptece
p. Adolfa Berlinera.

F. Kernrenter
Wien, Hernals, H auptstrasse  

3 1 5 .  
an de r Pferdebahn.

9
Sikawki ogrodowe i do gaszenia ognia, węże, w iadra  i inne sp rzę ty  potrzebne do gaszenia 

ognia, w szystkie rodzaje pomp, przyrządy studzienne na każdą g łębię z gw arancją.
F abryka  ma także ja k  pierwej skład najlepszych narzędzi i m aszyn potrzebnych dla rzem ie­

ślników narabiajacych żelazem i kruszcem , narzędzia  budow nicze, kam ieniarskie, etc. 
1708(4-12) * " Cenniki gratis.

mimmsn
przeciw chorobom żoładka, piersi i szyi.

Do głównego składu J a n a  H o f T i e a /  nadwornego liweranta. 
x v  W i e a n ł u ,  K a r n t n e r r i n g  1 1 .

N euhfisel, 17 m arca 1871. — Pow tórnie przekonany o zbawiennem  działaniu pańskich 
wyrobów słodowych, szczególniej przy nader osłabiającym  kaszlu  i b raku  a p e ty tu , upraszam  ni- 
nieiszóm o nadesłanie mi pospiesznym pociągiem 12 flaszek ek strak tu  słodowego.

Gustaw Neufeld.
K latnice, 3 lutego 1871 .— Upraszam  o szybkie nadesłanie mi pańskich wybornych 

cukierków piersiowych słodowych, etc. Anna Poturic.
Krem sm iinster, 4 stycznia 1871. — Upraszam  uprzejm ie o nadesłanie mi pańskiego 

znakomitego ekstraktu słodowego. H artung, m ajor.
GSrkan, 24 lutego 1871 r, — Powtórnie składam  p an u  me dzięki — ponieważ pańska 

„Czekolada zdrow ia“ okazała się nailer skuteczną. — Ponieważ nazwisko moje 2 razy  umieszczone 
było w d z ien n ik u , zapytywano mnie, czy pański wyrób słodowy jes t rzeczywiście tak  zbawiennym? 
odpowiedziałem, że z wszelką słusznością m ożna polecić każdem u chorem u takow y, i że je s t pe­
wnym środkiem  do utrzym ania zdrowia. Bądź pan łaskaw  nadesłać  mi 5 funtów tej czekolady.

Franciszek Mackovitz.
Sagor, 11  m a r c a  1 8 7 1 . — P o n ie w a ż  p a ń s k ie  w y r o b y  s ło d o w e  s ą  n a d e r  s k u t e c z n y m i ,  

upraszam  o powtórne nadesłanie m i e tc . Antoni Dornig, wachm istrz ż a n d a r m e r j i .
St. Egyden, 2 lutego 1871 r. — Upraszam  o nadesłanie  mi pańskiego wybornego piwa 

zdrowia z ekstraktu  słodowego, czekolady słodowej i cukierków  piersiow ych słodowych.
D en ta , 3 m arca 1871,r. — Upraszam  uprzejm ie o nadesłan ie  mi 10 dużych paczek

cukierków piersiowych słodowych tak  zbawiennie działających.
Ferd. V o llb rech t, ces. i kam eralny  leśniczy.

1650(2-3) G rzegórz K ern, szef stacyi.

jggjr~ Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna u  p. J a l t ó l o a  G o l d ,  w  a n  
B e r a .  przy ulicy F lorjańskićj w hotelu pod „Różą“ , w aptece p. T r a n c z y f i - B l t i e g o  
przy ul. F lorjańskićj, u  p. J ó z e f a  J a ł i n a  w R ynku  Głównym, u  p. v V  l l f a o l x r x a ,  
F e r t z  w R ynku Głównym, naprzeciw  kościoła ś. W ojciecha i u  p a n a  J j ó z e f a ,  C a - o lc a . -  
- w a s s e r a ,  w domu Deichesa n a  Stradomiu w K rakow ie; — u  p . W .  T .  -ć^-- W i e l o  
g ó r s k i e g o  w Tarnow ie; u  p. A X . K o z ł o w s k i e g o  w Przem yślu u  pana 
JE 3 5 a .z ixx3 .. K o r p a n t o g o  w Mielcu; — u p . X . .  J ł a r t a g e n e r a  w Rado - 
myślu — u p. JT . O l c o ł o w i c z a  i  S y u ó - w r  w Sanoku.

Ostrzeżenie przed podrabianiem  i fałszowaniem . .  .  > j  £ £
Na wszystkich etykietach m oich wyrobów slodo- 10113.1111 HOlT.
wych znajduje się mój w łasnoręczny podpis. *

'  • • •  • • 1 .

ilheimsdorfska
CZEKOLADA

z extraktu słodowego
Według zdania profesorów n a  w iedeń­
skiej klinice OPPOLZERA i HEL­
LERA najw yborniejszy p repara t za­
sługujący n a  pierwsze miejsce między 
wszystkiemi w handlu  się znajdują- 
cemi, a którego nie należy m ieszać z 
preparatem  Hoffa.

Na 9-ciu wystawach otrzymała 
n a g r o d ę .

Nader pożyw na i niezamulająca żołądka
dla niemogacych pić kawy, herbaty  i zwykłej 

rozgrzewającej czekolady, szczogólnićj dla

cierpiących na piersi.
W dwóch gatunkach po 3 0  i 4 0  kr.

I czwarta cześć paczki po 4 tabliczki; -— także 
I w pó ł paczkach i całych po 8 i 16 tabliczek.

TT znanie:
„Porównawszy P ański „Extrakt słodowy11 z 

wielu innemi sprzedawanemi Publiczności, prze- 
* „konałem się, ze pański wyrób zasługuje na 

„wszelką pochwałę i zaletę. Dla tego postano- 
„wiłem wziąć Pańskie wyroby słodowe pod  
„szczerą opiekę, etc. Z  poważaniem  ,

K raków  U  marca 1871 r.

Dr. Zieleniewski
członek c. k. Towarzystwa naukowego 

ki'akowslciego, sekretarz krakowskiej ko- 
missji balneologicznej, c. k. lekai'z zdro­
jow y w Krynicy, etc,

GŁÓW NY SKŁAD i AGENTURA 
na cala Galicję w Krakowie u pana

JAKÓBA GOLDWASSERA
ulica F lo rjańska, hotel pod „Różąu 

F IL IE : w aptece p. Józefa Trauczyńskiego 
i u  pana Józefa G oldwassera na Stradomiu. 

ZE- a.to rylta
wyrobów słodowych W ilhelmsdorfskicn

Jozef Kiifferle & Comp.
Wien.

WIES
położona nad spław ną rzeką Dunajcem, u- 
jąca  przeszło  630 mor ów p rzestrzen i, z której 
zajm ują: ziemia orna 170 morgów, łąk i i ogrody 
16 morg., las wysokopienny 420 m., je s t  z wolnej 

ręki do sprzedania.

FOLWARK
o pó łtory  mili od m iasta handlowego odda ony, 
obejmujący 145 morgów ornej ziemi pszennej, je s t 
na la t 6 do wydzierżawienia. [d

Bliższa wiadomość pod adresem: TY"- HHi. S . 
poste restante Crródek nad Dunajcem w powiecie
Sądeckim. 1720(5-10}

BUKEYE
Maszyny do koszenia  zboża  i 
trawy z odkładaniem i grabia­
mi, najlepsze w  św iec ie  m a szy ­
ny do koszenia, można d o stać
p r Z e Z  1729(3-6)

Józefa OesterreicheD
Maschinen-GeschSft Wien, Akademiest 

Nr. 3. II
łoda, dobrze wychowt 

soba, życzy sobie ,uae 
do wód z starszą damą na 
wspólne koszta pod i 
i pobytu —  bliższa wiado­

mość w aptece p. Reid w  Tarnowie.
1783(2-2)

BANK GALICYJSKI
dla Handlu i Przemysłu w Krakowie

o tw iera  z dniem I maja 1871 r.

LEKCJĘ W OŚWIĘCIMIE
pod kierunkiem

W ‘° Władysława Majewskiego.
Ajencja zajmować się będzie kupnem i sprzedażą wołów , jako też wszelkich produktów 

krajowych i zagranicznych, niemniej za udzielaniem stósownych zaliczeń, pośredniczyć będzie 
w wszelkich interesach.

Biuro Ajencji znajduje się W Oświęcimie w dworze W W .  D ą ^ m l D S K i C ł l .  

Kraków dnia 28 kwietnia 1871 r.
Dyrekcja.

I

'O*.,
f e*.-

Tuk upragniony pokój (przym ierze) przecie ju ż  zawarto — może wiec i giełda znowu wolniej i e^eli do,tad zmj e“ “ e po­
le je  wojny późniJj zaś oczekiwanie pokoju, k tó re  wyłącznie opanowało giełdę i tamowało wszelką swobodę w działaniach, odtą

i - w - ł .  p o i * ) * • * £ i r w , " f
szych kolejach może sie rozwijać bez przeszkody. N ieznajdujem y sie ju ż  w chwili w y p a d k  w, tórych skutków m e m ożuaby było obli 

czyć, teraz  tylko ekonomiczne, finansowe i spekulacyjne zasady panują  p r z e d o w s z y s t k i e m ^  i™ * 3* “ ™ n i / ^ e r Ł ^ ?  » " p o k ^ ^  
w stepuie w dawno swoie n ra w a ' Ośmielam sie przeto p. t. Publiczność zaprosić do sPeK J z - prowizyą /2 per milie i za poaryeiem  
3 - 5 0 0  zb-. z a ^ d e l  inttsres g iełdow ^ kupuję i sprzedaję natychm iast wszystkie papiery. Program y i objaśnienia gratis, zamówienia pisem ­
nie albo telegraficznie. KAROL ST E IN ,

1542(18-24) Bank und Borsencomptoir in Wien —  S ta d t ,‘ t ie fer  Graben 17
Filia i kantor w  Bernie: Adlergasse 11.

W  druksaąi ,  Kra ja* pod zarxadira St. Gralici&ow»kiego.
13


